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Dzieje jednego* wyroku.
A rwa we porachunki polityczne są 
' '.em czech od lat dwunastu na po- 
dku dziennym. Ich ofiarami by ły  

takie maie osoby jak Piecuch. Ez- 
Mprger, Rathenau, R óża  Luksem burg 

radli z rąk przeciw ników  politącznych 
bdobnie ;ak dziesiątki innych w yb it­
ych dziaiaczy. T e rro r  polityczny stal 
•’ w Niemczech niejako instytucją na- 
ldow.-. Pochłoną! tysiące ofiar, 
zmógł się on w  sposób przedtem nie 
■w?.iv od chwili wzrostu ruchu na- 
aowo-socjalistycznego. Nabrai cech 
rganizowanej akcji.
N ic przeto w  końcu dziwnego, że 

v w dniu 9 sierpnia we wsi Potempa 
p:t tamtejszej gm iny, narodowy so- 
llisra Lachman, uraczył obficie gosz- 
scych u niego członków  jednego z 

it łerowskich Selbstschutz-Bereitschaf- 
Lw a następnie przedstawił im niebez- 
ieczeństwo, grożące jemu i im ze 
rony rzekomego komunisty Piecu- 
a, ci postanowili mu „wlepić coś na 

.. l miatkę‘ ‘ („einen Denkzettel verab- 
!  |l :hen“ ).

V ostawili mu też ją w postaci dwu- 
.stu dziewięciu ciężkich ran, sv ry>

’ V •. .1. • i
i - c  i . . ,  ■ - i  i - ■ ■ a N s  . i  n i i a ż _ ^ v  I. W  u ."

v przedziurawionej krtani. Lekarze
Idow i orzekł' i że m edycyna sądowa
lotcchczas nie zna w ypadku , w któ-

a jb y  m orderstwo zostało dokonane

Iez zmiażdżenie krtani ofiary, obca- 
u. U koronow aniem  bydlęcego znę- 

kia sic był strzał, oddany do konają- 
;o.
Że zas m ord nastąpił właśnie w pier 

szym dniu wprowadzenia w  życie 
jzporządzenia przeciw terrorowi poli 

| Icznemu, stanęli m ordercy przed są- 
> m doraźnym  a z m ocy zapadłego 

Kroku skazani zostali oskarżeni K o t ­
ach, Mueller, W ollnitz, G raupner 

: Lachm an za zabójstwo na karę śmier- 
(S ci, oskarżony H oppe otrzym ał dwa la- 
I' ta ciężkiego więzienia, zaś trzej pozo- 
| 'stali zostali uniewinnieni.

W yro k i  sądowe stawały się nieraz 
; powodem ruchów rewolucyjnych. K ia  

sycznvm przykładem  z ostatnich lat 
był lipiec 1927  roku w  W iedniu, kie­
dy to masy socjalistyczne, niezadowo­
lone z w yro k u  sądu przysięgłych, rzu­
cili sie na „pałac sprawiedliwości’1, spa 
lily go i zniszczyły. Kilkaset tysięcy lu­
dzi wyszło wtedy na ulice i rząd ty lko  
z trudem utrzym a! lad i porządek.

I na coś podobnego zanosić się po­
czt .o. gdy w B ytom iu  zapadł w spom ­
niany wvżej w yro k . Zasądzeni byli 
członkami hitlerowskiej bojówki. Za- 

:z tedy po ogłoszeniu w yro k u  na u- 
_aj ’h miasta doszło do burzliw ych 

h i e n ,  w yw ołanych  przez narodowych 
socjalistów. Interwenjowala policja, u- 
zbrojona w  karabiny i hełmy stalowe. 
O k rzyk i „H eil  H it ler ’1 tow arzyszyły  
ostatnim słowom głoszonego przez 
przewodniczącego w yro ku . Obecny 
zaś na sali przewódca szturm ówek ślą­
skich Heines, opuszczając salę roz­
praw, zawołał: „ W y r o k  ten jest sygna- 

Bem. którv poruszy cale N ie m c y “ .
Ale to wszystko w końcu byłoby 

irobnostką. Lecz nagle zawrzało w  ca­
łych Niemczech. Od organizacyj na- 
rodowo-socjalistycznych poczęła p ły­
nąć zuchwała fala teł/gram ów do pre­
zydenta Rzeszy i kanclerza von Pape-

na, protestująca przeciw w yrokow i.  
Hitlerowski „ A n g r i f f "  pisa! butnie a 
groźnie: „O św iadczam y uroczyście wo 
hec opitaji publicznej kraju i świata ca­
łego, że w y ro k  ten nie będzie w ykona- 
ny. W y ro k  sądu bytom skiego jest po­
liczkiem w ym ierzonym  w twarz naro­
dow ych  Niemiec. 500.000 brunatnych 
żołnierzy pow tarza: w y ro k  sądu b y­
tomskiego ni,, będzie w ykon an y. T u  
nie chodzi o kwestję taktyki, lecz o za­
sadniczą sprawę, czy N iem cy  narodo­
we są zdolne do życia11.

Ale i to jeszcze nie byłoby sprowa­
dziło katastrofy. Zadecydow ał o rze­
czy dopiero telegram, w ysiany do ska­
zanych przez wodza narodowych so­
cjalistów A d olfa  Hitlera, k tóry  ku 
m ordercom  z Potem py wyciągnął brat 
nią rękę, ogłaszając wszem wobec, że

ich ułaskawienie jest kwest ją honoru 
part ji. „D ro d z y  koledzy '1 — brzmią 
słowa depeszy wodza brunatnych k o ­
szul — „w obec wydanego na was gro­
zę budzącego w yro k u  pospieszam was 
zapewnić o moich uczuciach wzglę­
dem was. Od tej chwili wolność wasza 
jest kwestją naszego honoru a walka 
7. rządem, pod k tórym  w y ro k  taki byl 
m ożliw y, naszym największym  obo­
wiązkiem '1.

Zrodziła się sytuacja n iezwykle 
ciężka, duszna, skomplikowana. Rząd 
Papena znalazł się w położeniu bardzo 
trudnem. Między miotem a kowadłem . 
Jeżeli każe skazanych uśmiercić, spo­
woduje groźne rozruchy a może nawet 
rewolucję. Jeżeli ułaskawi skazanych, 
oburzy lewicę i ośmieli terrorystów . 
Będą stale liczyć na pobłażliwość.

Ę  o sta tn ie j chw ili.

Hitlei pragnie współpracy
ale nie wyrzeknie się swej „ideiM.

(Berlin. (P A T .) Hictler wygiosil j towi są współpracować z innymi, 
wczoraj wieczorem w Pałacu Sporto- [ podkreślił Hittler, —  jeśli inne sukm-
w ym  przemówienie, w którem m. in. 
Wystąpił przeciw propozycji współ­
pracy narodowych socjalistów z rzą­
dem Papena. N arodow i socjaliści go-

nictwa zechcą iść ze mt^ą. G otów  e- 
stem przyjąć te oferty, nigdy .jednak 
nie wyrzeknę się swojej idei.

Strajk w Zagłębiu naftowem.
Borysław. (Teł. wł.) Dziś o pół­

nocy wybuchł strajk robotników  
naftowych na terenie Zagłębiaj' Stało 
się to —  jak już wczoraj donosiliśmy, 
wskutek rozbicia Kokowań o płace. 
Dziś w  nocy stanęły wszystkie ko­
palnie. Pracuje tylko Polmin i rafi- 
nerja „N afta*1, oraz „Gazolina” , któ­

re to zakłady zachowują dotychcza­
sową y/ysokość płac.

Dziś w południe przybył na teren 
Zagłębia rfączHnik wydziału bezpie­
czeństwa, p. Sochański.

N a terertie całego Zagłębia panuje 
spokój.

-0SB-

K. H. Roztworowski ciężko zachorował.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. (Sch.) W czoraj rozeszły Roztworowski jest istotnie poważnie
się w stolicy pogłoski o ciężkiej cho- chory, a ostatnio stan jego zdrowia u
robie laureata państwowej nagrody li- legł pogorszeniu. Przy łożu chorego
terackiej Karola Huberta R oztw orow - j czuwają lekarze, 
skiego. Jak zdołaliśmy sprawdzić, p. ■

Amerykańskie koła rządowe sprzeciwiają się
postulatom zbrojeniowym Niemiec.

winien na drodze poprawy stosunków 
między narodami kontynentu.

Przedstawiciele kół rządowych a-

Berlin. (P A T ). Jak donosi biuro 
W oTfa, jedna z odpowiedzialnych c- 
sobistości amerykańskich kół rządo­
w ych oświadczyła, iż Am eryka zain­
teresowana jest przedewszystkiem w 
ograniczeniu zbrojeń. Każde wystąpię 
nie Niemiec, mające na celu wzmoże­
nie zbrojeń, musi wywołać w W a- 
'zyngtonie niekorzystne wrażenie. 
Nie przesądzając sprawy ograniczeń, 
narzuconych przez Traktat Wersalski 
Niemcom , koła waszyngtońskie o- 
swiadczają, że parytet uzyskany być

merykańskich wypowiadali się stale 
przeciwko zwiększaniu zbrojeń nie­
mieckich. Propozycja Hooyera oparta 
była na danych Traktatu Wersalskie­
go i miała znaczenie początku rozbro­
jenia, które zapewnić miało Niemcom  
równouprawnienie. W  żadnym wypad 
ku nie powinno dojść do zbrojeń, któ­
re ograniczałyby dzieło rozbrojenia.

Eksplozja w składzie amunicji.
Bukareszt. (P A T .) W skutek panu- j plozja spowodowała duże straty mate-

jących tu upałów, w forcie Chiaima rjalne, nie pociągając jedruak za dobą
koło Bukaresztu wyleciał w powietrze I ofiar w ludziach,
skład amunicji artyleryjskiej. Eks- !

R ząd na razie nie powziął decyzji. 
Ogłosił kom unikat, w  k tórym  oświad­
cza, że rząd pruski nie ulegnie żadne­
mu naciskowi politycznemu przy ba­
daniu, czy może skorzystać z prawa ła­
ski. Jest w  nim zarazem zapowiedź, że 
rząd odeprze każdą próbę naruszania 
praworządności.

Ale czv groźnym  tym  słowom od­
powiedzą i czyn y?  W szak von Papen 
wie dzisiaj dobrze, że od dalszej fazy  
sprawy bytomskiej zależy cały tok ro­
kow ań o rząd pruski i zachowanie się 
h it lc iow ców  w- Reichstagu. I chociaż 
brzmi to może paradoksalnie, jednak 
prawdą jest, że nie podczas w y b o ró w  
do Reichstagu i nie w gabinecie prezy­
denta Hindenburga, ale właśnie w tej 
ponurej grze o głow y skazanych nastą­
pi prawdopodobnie w  Niem czech de- 
c; dująca rozgryw ka.

ja k  wogóle N iem cy są dziś dziedzi­
na tajemnic i niespodzianek, tak i jej 
w yn iku  przewidzieć nie można. Cale 
posuniecie bvtomskic wskazuje na to, 
że von Schleicher pewien jest swoich 
ludzi i ula im, iż na rozkaz szybko 
zlikwidują każdą próbę hitlerowskiego 
buntu. Ale bądźcobądź czy nie rozpę­
ta jednak stracenie skazanych najstra­
szniejszej w o jny  dom owej już t e r a z 1 
Albo może świat raz jeszcze .przekona 
się o tern, że poza bujną frazeologią 
orzew ódcy wielomiljonowej rzeszy 
brunatnych koszul kryje się ty lko  bez­
duszne i puste tchórzostwo.

W ystąpienie Hitlera w obliczu za­
padłego w yro k u  dziwne jest i n ieby­
wałe. Z aktami krw aw ego terroru z w y  
kły  na całym świccie solidaryzować się 
tylko małe, słabe organizacje po litycz­
ne, nie pretendujące bynajmniej do o- 
bejmowania władzy. W ypiera ją  się na­
tomiast takich aktów organizacje poli­
tyczne silniejsze, aspirujące do po w a ż ­
nego ich traktowania. T a k  jest wszę­
dzie i zawsze. T u  człowiek, k tóry  kan­
dydował niedawno na stanowisko pre­
zydenta R zeszy, k tóry  następnie pro­
wadził długie rokowania, w  toku k tó­
rych  chciał osiągnąć stanowisko kan­
clerza i ująć w swe ręce władzę w  
Niem czech, człowiek chcący odegrać 
historyczną rolę w  sw ym  narodzie, —  
aprobuje i pochwala k rw a w y, brutal­
ny mord.

D w ie  mogą być tego kroku  p rz y ­
czyny. A lb o  Hitler jako polityk równa 
się zeru i nie zdaje sobie sprawy z te­
go, że czyn ten zdyskredytow ał go naj 
zupełniej nie ty lko  w oczach całej za­
granicy, ale i w  oczach N ie m c ów  i to 
nawet z pośród jego stronników, albo 
też Hitler nie jest już w stanie u trz y ­
mać w ryzach swej bandy i nie chcąc 
stracić swej popularności, musi schle­
biać nainiższym jej instynktom.

W  Niem czech toczy się walka o 
wielką stawkę. Przedewszystkiem o to, 
czy N iem cy  pozostaną jeszcze krajem 
o europejskiej strukturze ładu i po­
rządku, czy też stoczą się d o  rzędu ja­
kiejś p o ł u d n i o w o - a m e r y k a ń s k i e j  repu-

, blik'. W alkę o tę stawkę muszą roz-
j gryw ać po jednej stronie frontu H in- 

denburg wspólnie z 1 tpenem, bo to 
oni przecież, rozbudziwszy apetyty 
Hitlera, wpędzili N iem cy w  ślepą u-

I liczkę, z której szukają tera? na gwałt 
wyjścia.
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W y k r ę t y  niemieckie.
Sprawa noty o równouprawieniu militarnem.

Berlin. (P A T ) . Biuro Conti,  po- [ 
twierdzaiąc wiadomość o poniedzia1- ' 
kowej rozm owie ministra spraw za- ł 
granicznvch Rzeszy N euratha z am- . 
basadorem Francji w  Berlinie Fran- 
śo;s Poincetern, stwierdza, że rozmo- I 
wa ta miała być zachowana w  zupeł- 1 
nej dyskrecji. B iuro Conti podkreśla, 
że już w Lozannie i w  Genewie to ­
czy ły  się między Niem cam i a Francją 
i innemi mocarstwami rozm ow y na te­
mat równouprawnienia Niem iec w  
dziedzinie zbrojeń.

Celem uniknięcia nieporozumień 
minister N eu rath  w ręczył ambasado­
rowi pismo z resume swych w y w o ­
dów- w sprawie równouprawnienia w  
dziedzinie zbrojeń, a nie uważał tego 
pisma za notę, czy memorandum.

Punktem wyjścia oświadczenia m i­
nistra Neuratha jest rezolucja konfe­
rencji rozbrojeniowej przed jej odro­
czeniem. Rezolucja  ta zupełnie nie 
wspomina o tern, czy nowe zarządze­
nia rozbrojeniowe mają zastosowanie 
w stosunku do Niemiec. Z  tego powo-

Francja a Włochy.
Agresywny ton prasy rzym­

skiej.
II Popolo Jd ta l ia  zarzuca Francji, 

że pod jej w p ływ em  po wojnie rozpa­
noszy! się w' stosunkach m iędzynaro­
dowych. demagogiczny, gadatliwy par­
lam entaryzm, oddalający narody coraz 
bardziej, od solidarności i współpracy. 
Przez 14 lat od układu wersalskiego 
odbyły  się 32 konferencje m iędzynaro­
dowe, które coraz bardziej zaogniają 
namiętności. J a k  gd yby  Liga N a ro d ó w  
nie była stałym kongresem m iędzyna­
ro d ow ym  z odgałęzieniami o wszel­
kich kompetencjach —  tw orzy  się pakt 
Kelloga, a potem sieć małych porozu­
mień, przym ierzy  i intryg, k tórych  
pracownią jest pokojow a, humanitarna 
Francja. W szystkie te ugody podkopu­
je', zaufanie stron i sieją podejrzenia. 
Uzbraja  się Jugosławję, szkoli się Pol­
skę, finansuje Rum unję , a potem każe 
się tym  państwrom podpisywać pakty  
nieagresji z temi samemi państwami, 
przeciw k tórym  się je zbroiło. Bez zna 
czenia jest form ułka o bezpieczeństwie 
i łańcuch paktów  m iędzynarodow ych, 
skoro Francja pracuje nad dzieleniem 
Europy , rozdziela broń, samoloty, i 
pieniądze m iędzy narody, zależne od 
niej, robiąc z nich prochownie, goto­
we do wybuchu.

„Izwjestja o kongresie 
antywojennym.

Moskwa. (P A T .)  „Izwiestja** no- 
święcają kongresow i antyw ojennem u 
artykuł wstępny, podkreślając wzrost 
nastrojów  w ojennych  wśród drobne­
go mieszczaństwa na zachodzie oraz 
a n tyw o jen n y  sojusz proletarjatu z 
ludźmi 'nauki i sztuki. Prasa zamie­
szcza pozatem manifest kongresu, 
będący lapidarną syntezą rewizjoniz- 
mu niemieckiego z interw encjon iz­
m em  sowieckim. Manifest m ów i m. 
in., że „zachow anie sztucznych gra­
nic, będących jednostronnym  aktem 
ucisku zw yciężonych  przez zw ycięz­
ców , stanowi źródło now ych  w o ­
jen", Paragraf o winie Niem iec za 
w yw ołan ie  w ojny  manifest określa 
jako „oczyw iste  kłam stw o", które 
w yk o rz y sta n e  przez dem agogów  
p rz y c z y n i ło  się do wzm ocnienia fa ­
szyzmu niemieckiego. Z  uchwal kon ­
gresu donoszą pozatem o proteście 
„p rz ec iw  białemu terrorow i w  Japo- 
n ji , Polsce, Bułgarji i Jugosławji**. 
C h arakterystycznem  jest pominięcie 
w  tym w ypadku  Niemiec.

du N ie m c y  rezolucji tej nie przyjęły  iż rozm owa odbyia sic przedewszyst- 
a nawet ją odrzuciły. , kiem z ambasadorem Francji, jest tern

O  przebiegu tej rozm ow y poinfor- uzasadniony, że Francja najmniej zbli- 
mowane by ły  inne mocarstwa. Fakt, ! żvła sic do poglądów niemieckich.

Głosy prasy berlińskiej.

Przed złotem Stahlhelmu
Berlin. (PA T). D oroczny zło

Stahihelmu odbędzie się w  Berlinie s 
dniach 3 i 4 bm. Impreza stoi pod 
znakiem rocznicy zwycięstwa odnie­
sionego pod Sedanem. Uroczystości 
rozpoczynają się w  dniu dzisiejszym i 
osiągną punkt kulm inacyjny w  mani­
festacjach na lotnisku Tem pelh off  w 
najbliższa niedziele. Stahlhelm zm obi­
lizował 2.500 sam ochodów, które 
przywiozą do Berlina około 30.000 
uczestników.

Berlin. (P A T .)  S tan ow czy  pro- ! 
test, z jakim opinja francuska zarea- i 
gowala na oficjalne zgłoszenie przez ‘ 
N ie m c y  żądań rozbrojen iow ych, zm o­
bilizował cala prasę niemiecką.
W szystkie pisma na naczelnem miej­
scu ogłaszają kom unikat, zaw ierający 1
wyjaśnienie niemieckich cz yn n ik ó w
m iarodajnych. O rgan y  niemieckie 1
przeciwstawiają stanowisku prasy 1 
francuskie j glosy dz ienników  anglo­
saskich, starając się przez to w y w o ­
łać wrażenie, że opinja publiczna w  : 
Anglji i A m e ry c e  uznaje logikę żą­
dań niemieckich.

Jedyn ie  dem okratyczne „Berliner 
Tageblatt*’ ostrzega opinję niemiecką 
przed zbyt daleko posuniętemi n a ­
dziejami n a  m ożliwość izolowania
Francji przez skojarzenie wspólnych 
rzekom o interesów W łoch, A nglji  i 
Niemiec. W  kwestjach rozbrojenio­
w ych  N ie m c y  m o głyb y  się znaleźć ! 
w krótce  w  odosobnieniu. T y l k o  j
posuwając się k ro k  za krokiem , rzad \
'niemiecki m ógłby osiągnąć pom yśl- i

niejsZe rezultaty. Jeżeli N ie m c y  ob­
stawać będą na rzecz jednej z grup 
nie w yk o rz ystu ją c  drugiej, wówczas 
szanse ich mogą być narażone na 
szwank.

R z ą d  niemiecki', pisze „Vossische 
Z tg . ‘ \  podjął wreszcie walkę o ró w ­
nouprawnienie. T e m  samem skończył 
się okres względnego spokoju w  p o­
lityce i N ie m c y  wkraczają  w  now ą 
fazę walki narodowej.

N acjonalistyczna „B orsen  Z tg ."  
oświadcza, że walka  o ró w n o u p ra w ­
nienie Niem iec osiągnęła punkt ku l­
minacyjny- N ie m c y  w ytę żyć  muszą 
wszystkie swoje siły, aby u rzeczy­
wistnić ten g łów ny  cel swej polityki 
zagranicznej.

„D eutsche Tages Z tg .“  protestuje 
przeciw ko przyznaw aniu  Francji pra­
wa stanowienia o  żądaniach w o j­
skow ych  N iem iec. Żądania niemiec­
kie, oświadcza dziennik, mają cha­
rakter czysto obron n y  i jako takie 
są jedynie sprawą w ew nętrzną  N ie ­
miec.

Artykuł kanclerza von Papena
o zadaniach rządu konserwatywnego.

Berlin. (P A T ) . Prasa zamieszcza 
obszerny artykuł kanclerza von  Pape­
na o zadaniach rządu konserw atyw ne­
go w  Niem czech. R egim  konserwa­
ty w n y  w ym aga  przedewszystkiem, 
zdaniem kanclerza, wzmocnienia au­
torytetu  państwa i jego głow y. Posza­
nowanie autorytetu państwa może za­
pewnić ty lko  silna władza państwowa, 
oparta o armję. Kanclerz, występując

przeciwko party jn ictw u, odrzuca k o n ­
cepcję rządów  koalicyjnych. Podkre­
ślając z uznaniem w alory  hitleryzmu, 
von Papen w yraża  nadzieję, że prze- 
w ód cy  tego konserw atyw nego ruchu 
zrozumieją zadania chwili i podporząd 
kują interesy partyjne interesom na­
rodu. T y lk o  autoryta tyw n y  rząd m o­
że spełnić oczekiwania miljonowej rze 
szy zw olenników  hitleryzm u.

Skazani na śmierć hitlerowcy
będą ułaskawieni.

Berlin. (PA T). Dziś rząd komisa­
ryczny Prus ma powziąć decyzję w  
sprawie w y ro k ó w  śmierci, w yd anych  
przez sąd w  Bytom iu  na 5 hitlerow­
ców . „Berliner Tageblatt ’* donosi, że

należy oczekiwać ułaskawienia skaza­
nych, którym  kom isaryczny rząd pru­
ski zamieni karę śmierci na karę cięż­
kiego więzienia.

Głosy prasy francuskiej.
„Chodzi o manewr

Paryż. (P A T ) .  „L e  Petit Parisien *
uważa, że rząd Rzeszy, ujmując swe 
żądania w  formę noty dyplom atycz­
nej, naruszył klauzule postanowienia 
T ra k ta tu  wersalskiego i dąż}- do rewi­
zji tego traktatu, krępującego niemiec 
kie pro jekty. N ie m c y  domagają się 
równouprawnienia zbrojeń z w y trw a ­
łym  uporem- W y w iad  udzielony przez 
gen. Schleichera przedstawicielowi 
dziennika włoskiego nie pozostawił w  
tej kwestji żadnych wątpliwości. C h o ­
dzi o manewr na wielką skalę. C hw ila  
wybrana na tę ofensywę zdaje się jed­
nak być nawet z punktu widzenia R ze 
szy nie bardzo odpowiednia. Stan nie­
pokojów  i dezorganizacji, jaki obecnie 
panuje w Niemczech, nie jest bynaj­
mniej korzystny  dla prowadzenia ne- 
gocjacyj natury tak delikatnej.

na wielką skalę*4.
„ L ‘ Ere N ou velle ‘ ' zapytuje, czy po 

pochowaniu republiki niemieckiej gen. 
s o n  Schleicher zamierza pogrzebać 
również T ra k ta t  wersalski. Lecz mini­
ster Reichswehry myli się, jeżeli sądzi, 
że wobec Francji może m ów ić tym  sa­
m ą ™  językiem co wobec Niemiec. 
Zm ysł dem okratyczny oraz u m iłow a­
nie wolności zamarły może w  Rzeszy, 
nie należy jednak sądzić, że Francja da 
się tak traktować, jak Reichswehra. 
N iem cy  same pow inny to wiedzieć.

„L e  Quotidien“  stwierdza, że obo­
wiązkiem Francji w  tak poważnej 
chwili jest utrzym anie jednolitego fron 
tu francuskiego, wobec jednolitego 
frontu, jaki pozostaje zawsze w  N ie m ­
czech, jeżeli chodzi o sprawy polityki 
zagranicznej.

Centrum dalej rokuje z hitlerowcami.
Berlm. (PA T-)  C en tru m  i narodo- j rokow ań  jest „uspokojenie  i ustabili- 

wi socjaliści ogłaszają dzisiaj w spólny 1 zowanie stosunków  w ew n ę trzo  - po- 
kom unikat, podkreślający, iż rokow a- I l itycznych  w  Niem czech na dłuższą 
ma pom iędzy obu stronnictwam i to- j m etę’*, 
czą się w dalszym ciągu. Celem tych 1

Podwyżka taryf poczto*
• Siu-wych.

Wiedeń. (P A T .)  Dziś w chodzi y  
życie rozporządzenie o podwyższenia 
opłat pocztow ych. Opłata za list - 
Austrji do Polski wagi do 20 gramós' 
podw yższona  została z 30 groszy r/ 
40. Cena kart korespondencyjnym , 
wynosi obecnie 24 grosze, oplata z— 
za list polecony zagraniczny 70 grO  
szy. _)

Wypadek kpt. Orlińskiego
W arszawa. (PA T .) . Kapitan O rliń­

ski w yk o n yw a ł  wczoraj p-róbne loty 
nad W arszawą. W  pew nym  momencie 
oderwała się część osłony silnika, k tó­
ra porw ała za sobą lotki. K pt. O rliń­
ski nie chcąc lądować na lotnisku wa: • 
szawskiem, poleciał dalej za miasto 
w  okolicy  Piaseczna w yskoczy ł z sa, 
rnolotu przy  pomocy spadochrony, 

odnosząc jedynie obrażenia prawe,

Rozprawa apelacyjna 
Wulfina.

Wilno. (PA T.) . Dziś w  sądzie ape­
lacyjnym . jako odw oław czym , odbyłą 
się rozprawa przeciw ko studentowi- 
U niw ersytetu  Stefana Batorego, Szm L 
łowi W ulfinow i, skazanemu przez sąc 
e k r ,  w  W ilnie w  dniu iS  kwietnia br

j  * 1 t *
na podstaaie  ar^yKum L. n.01
karnego w związku z rozruchami stu- 
denckiemi w  listopadzie r. ub. na dwa 
lata więzienia.

Sąd apelacyjny po rozpatrzeniu 
sprawy skazał W ulfina na podstaw* 
art. 262 cz. IV .  kod. karnego na dwik 
miesiące więzienia. je

Nowy sukces lotnika 
polskiego.

o
o

Londyn. (PA T .) . OczeKiwauo tu z‘ ’ 
wielkiem napięciem na aerodromie w 
Heston zlotu 51 lo tn ików  właścicieli 
awionetek. W śród zaw odników  z n a j- '  
duje się znany polski pilot Bernard 
Skórzewski. Wedle regulaminu puhar 
przypaść mial temu zaw odnikowi, któ  
ry wyląduje najbliżej godziny 12-tej. 
N ie k tó rz y  zaw odnicy przybyli już o 
godzinie 1 1 . 3 0 .  Punktualnie o godzi­
nie 12-te j wylądowała  awionetka Skó- 
rzewskiego przez co w ygrał  on puhan 

Londyn. (PA T .) .  W  zlocie lotni­
ków , właścicieli awionetek, zakończo­
nym  zwycięstwem Polaka Skórzew - 
skiego wzięli udzia! rmędzy innym i 
lotn icy  angielscy, francuscy, niemiec- 
ny  i holenderscy. D rugą nagrodę z d o ­
był Francuz Seligman. W  godzinach 
popołudniowych uczestnicy zlotu do­
konali lo tów  nad Londynem  w no­
w y m  olbrzym im  samolocie pasażer­
skim.

Odkrycie ruin historycz­
nej Bazyliki.

Citta del Vaticano. (PAT.). O 
trzym ano tu telegraficzną wiadomoś 
o odnalezieniu w  pobliżu jeziora T y  
ber jady ruin bazyliki wzniesionej n 
miejscu, na którem C hrystus  d ekom  
cudu pomnożenia chleba ’ ryb. R u in  
odpowiadają opisom znanym  z kre 
niki pielgrzymek, napisanej w  I V  wie 
ku p0 Chrystusie. Odnalazi ru in y  k: 
dr. Ew aryst A ndrzej  Mader z zakon 
Zbawiciela.
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Przybycie do Warszawy
prezesa F. A. I. ks. Bibesco.

Ministerstwo Kom unikacji , inż. F ilipo­
wicz, szef departamentu aeronautyki 
w  M. S. W ojsk. pik. R ayski ,  sekretarz

W  dniu 1 bm. p rzyby ł do W arsza­
w y  z Bukaresztu prezes M iędzynaro­
dowego Z w iązku  Lotniczego (Federa- 
tion A eronautiąue Internationale), ks. 
Bibesco w towarzystw ie sekretarza ge­
neralnego A eroklubu Ru m unji ,  p. 
Burduloju, oraz mjr. Banciukesco.

Ks. Bibesco przyby ł do W arszaw y 
celem złożenia w izy ty  A eroklu bow i 
Rzeczypospolitej Pc 'skiej, w  drodze 
na konferencję F. A .  I., która rozpo­
cząć m i się w  dniu 6 bm. w  Fladze. 
T rz y m o to ro w y  Junkers, w iozący go­
ści rumuńskich, w ylądow ał na lotni­
sku warszawskiem o godz. 12-ej. Ks. 
Bibesco powitali na lotnisku: szef de­
partamentu lotnictwa cywilnego w

Zebranie akcjonarjuszy 
Sowpoltorgu.

Moskwa. (PAT.). Dnia 1 bm. od­
było  się lokalu komisarjatu ludowe­
go spraw zagranicznych w  Moskwie 
doroczne walne zgromadzenie akcjo­
narjuszy polsko-sowieckiego T o w a ­
rzystw a handlowego Sowpoltorg. Prze 
wodniczyl zgromadzeniu zastępca k o ­
misarza ludowego dla handlu zagra­
nicznego Łoganowski. Stronę polska 
reprezentowali: prof. Kaspcrowicz i
der. P aw iow i.z .  Zatw ierdzono bilans 
za rok  ubiegły oraz rachunek strat i 
zysków  zam ykający się sumą czystego 
zysku w wysokości 326.000 rubli. Z 
tego przypada na stronę polską repre­
zentowaną przez tow arzystw o Połros

generalny A eroklu bu  R .  P., mjr. dypl. 
Kwieciński, oraz przedstawiciele po­
selstwa rumuńskiego. O  godz. 20-ej 
A eroklub  R .  P. w ydał na cześć ks. B i­
besco obiad. W  dniu 2 bm. o godz. 
9-tej prezes F. A . I. udaje się w  dalszą 
drogę do Hagi.

Ks. Bibesco w Belwederze.
Warszawa. (P A T ). W czora j w  go- i  Bibesco przyby ł do Belwederu, gdzie 

dżinach popołudniowych prezes Mię- | wpisał się do księgi audjencjonalnej. 
dzynarodowej Federacji Lotniczej ks. j

Wyjazd dyr. Filipowicza i mjr. Kwiecińskiego
do Hagi.

W  dniu 1 bm. wneczorem w yjecha­
li z W arszaw y dyrektor departamentu 
lotnictwa cywńlnego w  Ministerswie 
K om ., inż. Czesław Filipowicz, oraz 
sekretarz generalny A eroklubu  R .  P.,

mjr. dypl. Bohdan Kwieciński, k tórzy  
reprezentować będą lotnictw o polskie 
na rozpoczynających się w dniu 6 
bm. w  H adze obradach F. A .  I. (Fede- 
ration A eronautiąue Internationale).

Z zabytków Wołynia.

V*,, !</ /  ».*» •

około 98.000 r ubli.

Wycieczka profesorów 
i studentów berlińskich 

Polsce.
W  d*tiu w czorajszym  ^.-2vbyia do 

Polski w itezsa  proiesorów  i absol- 
| w entow wyższych szkół handlowych 

w Berlinie, która zwiedzić ma nasze 
ośrodki przemysłowe. Po trzyd n iow ym  

■pobycie w  Poznaniu, wycieczka zw-ie- 
iz i Katow ice, Kraków-, W arszaw ę i 
yrdynię. N a  czele wycieczki stoi zna­
ły  ekonomista, prof. Reiss.

Piękna ziemia wołyńska posiada liczne zabytki historyczne i artystyczne, a choć wiele 
z nich ucierpiało wskutek działań wojen»i’ych, tem nie mniej świadczą cne dzis jeszcze 
o wielkim rozkwicie tego kraju przed rozbioram i. —  N a fotografji naszej widzimy 
dawny pałac książąt Wiśnioiwieckfch w Wiśniowcu, zbudowany w latach 17 2 0 -17 8 1.

Obecnje mieszczą sifc w nim szkoły zawodowe i szpital.

15-cie lat pracy sądownictwa polskiego.
'"'Piękiia odezwa Pana Mml a Lr a Sprawiedliwości do 

sędziów i prokuratorów.
Dzień i-g o  w-rześnia 1 9 1 7  r. zapi­

sał się w  historji Polski doniosłym fa k ­
tem, bo w tym  dniu po wiekowej 
przem ocy obcej powstał pierwszy w i­
dom y znak budzącej się do życia pań­
stwowości polskiej: powstały pierwsze 
sady polskie.

K u  upamiętnieniu tej rocznicy, Pan 
Czesław M ichałowski, Minister Spra­

wiedliwości R P. wystosował wczoraj 
do PP. Sędziów i Proku ratorów  na­
stępującą, tchnąca głębią oceny d oko­
nanej pracy, odezwę:

i-go  wrześma 1 9 1 7  roku praw nicy 
polscy zgłosili się pod przewodem  czci­
godnego pana Stanisława B ukow iec­
kiego do służby odradzającemu się 
Państwu Polskiemu, tworząc drugą z

kolei po wojsku —  Legjonach Pol­
skich —  instytucję państwową —  Pol­
skie Sądownictwo.

W  ramach nie przez siebie nakre­
ślonego ustroju, na podstawie obcych
—  z w yjątk iem  Kodeksu Napoleona
— praw , w ypadło  pierwszym  kadrom  
sędziów polskich rozważać i rozstrzy­
gać ludzkie zatargi, prostować błędy, 
karać winy...

Dzisiaj k oń czym y, Panowie Sędzio­
wie i Prokuratorzy , i j - lec ie  swojej 
pracy. Jedni z nas —  ci, k tórzy  ją 
rozpoczynali podówczas jako  młodzi, 
weszli w  la.i męskie, inni stoją już na 
progu starości, wielu —  że wspom nę 
o pierwszych Prezesach Sądu N a jw y ż ­
szego, Stanisławie Śrzednickim i F ran ­
ciszku N o w o d w o rsk im  —  odeszło na 
zawsze. Cześć Ich pamięci i zasługom.

Pozostało za nami kilka tysięcy 
dni naszej pracy, jej trudnych n am y­
słów, n iepokojących wątpliwości, obaw 
o trafność decyzji! .. . C o  dała ona P o l­
sce —  nie m y sądzić będziemy. M am y 
jednak praw o powiedzieć, że celem 
naszym było osiągnięcie ■ tej m iary  
nieomylności w  sądach, jaka jest do­
stępna dla umysłu ludzkiego, że d oko­
nywaliśm y jej z wiarą, iż każde nasze 
rozstrzygnięcie utrwala ład życia spo­
łecznego i moc Państwa i z tej w iary  
czerpaliśmy odwagę naszych poczy­
nań.

Dziś sądownictwo nasze działa nie 
na drobnym  skraw ku okupowanej 

olski, lecz na terenie wielkiego Pań­
stwa, a działalność ta rozwija  się w  
form ach  ustro jow ych  przez nas sa­
m ych  zbudow anych, w  dziedkinie pra­
wa karnego poczynam y rządzić się 
Kodeksem zrodzonym  przez polską 
myśl, stojącą na w yżynach  myśli 
współczesnego świata prawniczego.

Bez próżnej więc chwalby uznać 
m ożem y, że w ciągu ubiegłego piętna­
stolecia pole naszej pracy  nie ugoro­
wało bezpłodnie.

N ie zaślepiając się jednak w  oce­
nianiu dokonanego dzieła, nie^uCTażu-^ 
jąc go za skończone, życzę W am , Pa­
nowie, owocnego, w  dalszym ciągu 
ofiarnego i nieustępliwego trudu w  
rozw oju  pracy, rozpoczętej i -g o  w rze­
śnia 1 9 1 7  roku.

Minister Spraw iedliw ości:
(— ) Czesław Michałowski.

Namiętna polemika.
Czy Mickiewicz został otruty?

Szczegóły ostatnich lat M ick iew i­
cza są najmniej znane ogółowi. M ickie­
wicz, k tó ry  —  m im o głębokiego m i­
stycyzm u —  nie w ierzył,  aby wolność 
Polski można b y ło  w yta rgo w ać  d ró g , 
dyplom atycznych  układów , porw ał się 
raz jeszcze do energicznej działalności, 
z chwilą w ybu ch u  kampanji k r y m ­
skiej. W arunki dla jego akcji b y ły  isto­
tnie sprzyjające. Francja, k tóra  tyle- 
krotnie utrudniała działalność naszej 
emigracji z pow odu powtarzających się 
raz po raz w  otoczeniu N apoleona III 
filorosyjskich sym patyj, obecnie w y r a ­
źnie zaangażowała się na Bliskim 
Wschodzie przeciw  Rosji.

1 1  września 1 8 j j  M ickiewicz, za pa­
szportem francuskiego Ministerstwa O  
światv, wyjeżdża do Konstantynopola, 
rzekom o dla badań nad pohidniową 
słowiańszczyzną. W  podróży  tej towa 
rz; szą mu Slużalski, Polak, urzędnik 
ko le jow y w  Paryżu, oraz A rm a n d  Le- 
vy , Francuz, stary znajomy M ick iew i­
cza jeszcze z czasów tworzenia Iegjonu 
włoskiego. W spólnym  celem M ick iew i­
cza i jego przyjaciół b y ł  oboz słynnego 
Sadyka Paszy (Czajkowskiego) w  B u r­
gas, nad M orzem  Czarnem , w  dzisiej­
szej Bułgarji, gdzie ten organizował 
pułki kozaków  ottomańskich do w o j­
ny z Rosją.

Przybycie  M ickiewicza do Burgas 
miało nadać akcji ogólno-narcdo wy 
charakter. Sturczony C za jkow ski mógł 
oczywiście grom adzić kozaków , k tó ­

rym  imponował swym wschodnim 
temperamentem, nie miał jednak w y ­
starczającego autorytetu do porwania 
całej emigracji . D o  tego potrzebny był 
M ickiewicz — i dlatego M ickiewicz 
wyjechał na W schód.

Kierownicze kola naszej emigracji 
usiłowały raz jeszcze w yp ró b o w a ć  sta­
rą metodę utworzenia legjonów przez 
dezercję i werbunek jeńców. W  armji 
rosyjskiej bowiem, jak za czasów D ą ­
browskiego w  armji austrjackiej, słu­
żyli członkowie lu dów  uciśnionych 
przez Rosję, a więc uległych na hasła 
walki z caratem.

Misja wieszcza nie udała się.
Po krótk im  pobycie u Sadyka Pa­

szy M ickiewicz zachorował Przewie­
ziono go do Konstantynopola, gdzie —  
jak twierdzono dotychczas z całą pew ­
nością —  lekarze rozpoznali u niego 
cholerę. 26 listopada r 8 j j  przyszła 
smierc.

N i  tle tych  fak tó w  zaczęto snuć 
najrozmaitsze dom ysły. M ickiewicz był 
zbyt dużą postacią, by  naród nad jego 
niespodziewanym zgonem na W scho­
dzie m ógł przejść bez zastanowienia. 
Ju z  współczesnym cholera, jako po­
w ód śmierci M ickiewicza, w ydaw ała  
się wątpliwa. K to  wie, czy właśnie plot 
ka „gawiedzi stambulskiej1* nie jest po­
czątkiem owego zagmatwanego sporu, 
k tóry  teraz w znow iony został z całą 
bezwzględnością.

O śmierci M ickiewicza m am y kilka

relacyj. W  parę dni po zgonie A rm an d  
L e vy  przedłożył synowi wieszcza, W ła 
dvsławowi M ickiewiczowi, opis ostat­
nich chwil wielkiego ojca. W  kilka lat 
później również S !użalski, drugi tow a­
rzysz wschodniej podróży  M ick iew i­
cza, skreślił na podstawie autopsji opis 
jego choroby i zgonu. T e  dwie relacje 
są na ogół zgodne w  przedstawieniu 
fak tó w  poprzedzających śmierć.

Odmienną, trzecią z rzędu, ogłosiła 
niedawno Janina R o jew ska  w  „R u c h u  
Literackim**. Jest to relacja Em ila  B e­
dnarczyka, pułkow nika na służbie tu­
reckiej, k tóry  organizował oddziały 
wołoskie do walki z Rosją. Bednar­
czyk, choć niema wątpliwości, że M i­
ckiewicz umarł na cholerę, zarzuca Le- 
v y ‘emu i Służalskiemu brak  starań w 
pielęgnowaniu chorego Mickiewicza. 
M ożnaby się domyśleć, że podejrzewa 
ich o świadome usunięcie się od chore­
go. I tak L e v y  i Slużalski twierdzą, że 
rano, w dniu śmierci M ickiewicza, nie 
było żadnych oznak, któreby  w skazy­
w ały  możliwość katastrofy, gdy prze­
ciwnie Bednarczyk już o 6 rano zau­
w ażył u M ickiewicza mdłości i wielkie 
osłabienie. O d pól do 12-tej w  połud­
nie do y-tej po południu L e v y  i Służal- 
ski byli nieobecni. P rzy  M ickiewiczu 
czuwał ty lko  Bednarczyk. On to spro­
wadził Gem bickiego, lekarza bataljo- 
nowego lakiegoś pułku moskiewskiego, 
k tó ry  wzięty do niewoli przez T u r ­
ków , na słowo honoru został w ypusz­
czony na wolność.

Gem bicki iść nie chciał. Chociaż 
Polak —  był oficerem rosyjskim. Słusz 
nie więc obawiał się, że gdy M ickie­
wicz umrze —  a z opowiadania Be­
dnarczyka domyślił się cholery — stu-

gębna fama ogłosi go zabójcą poety, 
mającego zamiar w alczyć z carem.

C z y  M ickiewicz coś pode jrzew ał?  
—  trudno przypuścić. N ik o m u  z obe­
cnych nic w yraźnego  o tem nie pow ie­
dział. A le  lekarstwa żadnego przyjąć 
nie chciał, na w id ok  zaś Gem bickiego 
odezwał się wprost:

„C ze g o  ten człowiek chce ode 
mme. N ic  złego m u nie zrobiłem. Po­
wiedz mu, żeby sobie poszedł**.

I żadną siłą nie można było  zmusić 
Mickiewicza do zażycia lekarstwa. T o  
nawet, co mu silą w łożono w  usta, 
wypluł.

G d y  o piątej przyszli L e v y  i Słu- 
żalski, B ednarczyk zm ęczony opuścił 
dom, w  k tó ry m  mieszkał poeta. „ T y le  
jest prawdą —  pisze —  że przywołali 
jeszcze dra Drozdow skiego, partyzan­
ta C zartorysk ich , a że M ickiewicz z 
tym i ostatnimi w alczył na p o ^  poli- 
tycznem , więc gawiedź stambulska Po­
laka dra D rozdow skiego  o otrucie M i­
ckiewicza oskarżyła**.

„N ik o m u , k to b y  relacje Bednarczy 
ka czytał, do g ło w yb y  nie przyszło, —  
pisze w  „K u r je rze  W arszaw skim " p. 
St. Szpotański —  że pogłoski, krążące 
wśród gawiedzi stambulskiej —  bo i 
wreszcie, co w  tym  w ypadku  znaczy 
„gawiedź stambulska*’ —  b y ły  prawdzi 
we. I za takie sam Bednarczyk ich nie 
uważał**.

Tym czasem  stało się inaczej. Z n a ­
lazł się człowiek, k tóry  relacje Bednar­
czyka w  ten sposób zinterpretował, z 
właściwą sobie braw urą stawiając tezę 
otrucia. Człowiekiem tym —  jest Boy.

F. P.
(C. d. n.)
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Specjalna delegacja m. Rzeszowa
zaprosiła P. Marszałka Piłsudskiego na uroczystość 

odsłonięcia pomnika ś. p. Lisa-Kuii.

Strajk w porcie gdyńskim.

Warszawa. (P A T .)  W  dniu w czo ­
rajszym. K om ite t  bud ow y pom nika 
śp. pułk. Lisa Kuli w  Rzeszowie, pod 
przew odn ic tw em  gen. Sosnkow skiego 
i podsekretarza stanu N akonieczni-  
k o w  - K lukow skiega , na audjencji w  
Belwederze prosił P. Marszałka Pił­
sudskiego 0‘ wzięcie udziału w  u ro ­
czystości odsłonięcia pom nika, m ają­
cej się odbyć w  niedzielę, 18 bm. w 
Rzeszowie. Jednocześnie delegacja za­
rządu m. R zeszow a pod przew odnic­
twem  burm istrza dr. Kroguilskiego

Konkurs na herb 
i pieczęć Warszawy.
W ydzia ł techniczny magistratu war 

szawskiego ogłosił konkurs na zapro­
jektowanie: 1) herbu m. W arszaw y w 
barwach, opartych na podstawach hi­
storycznych i 2) pieczęci m. W arszaw y 
w  rysunku analogicznym do herbu.

W  projekcie herbu w inny być u- 
względnione dotychczasowe zasadni­
cze elementy herbu. H erb  ma odpo­
wiadać ogólnym  w ym aganiom  heral­
dycznym . W  ewentualnie nadesłanych 
warjantach m ożliwe jest włączenie do 
herbu usymbolizowar.ia faktu Unji, 
po której W arszaw a staia się stolicą 
Rzeczypospolitej polsko-litewskiej.

Za względnie najlepsze prace, na­
desłane na konkurs, przyznane będą, 
łącznie za herb i pieczęć, dwie nagro­
d y :  I —  500 z!. II —  300 zł. N a j ­
lepsze prace w ykonane będą po za­
twierdzeniu projektów  przez magistrat 
i władze nadzorcze.

T e rm in  nadsyłania prac mija 1 gru­
dnia r. b. Nadesłane prace będą, po o- 
gloszeniu w y ro k u  sądu konkursow ego, 
wystawione na widok publiczny.

'Dp.óez przedstawicieli magistratu, 
w  skład sądu konkursow ego wchodzą ' 
delegat dyrekcji Akadem ii Sztuk Pięk 
nych, konserwator zab ytków  sztuki 
i kultury, delegat arch iw ów  państwo­
w yc h  i in.

Telefony w Polsce 
i na świecie.

Sieć telefoniczna w  Polsce wzrasta 
nieustannie. Podczas gdy w  roku  19 2 $  
m ieliśm y ogółem w  calem państwie 
384 tys- km. przew odów  te le fo n ic z ­
nych, w' r. 1930  liczba ta wzrosła  do 
570 tys. km . Ilość central wzrosła w 
tym  sam ym  czasie z 2.006 do 3.045, 
rozm ównic publicznych —  z 3 .3 10  do 
4 .1S 7 .  A bon en tów  było w  całej Polsce 
w  roku 26-ym  102 tysiące, w  30-ym  
146 tys.; rozm ów  przeprow adzono 
578 m iljonów (1926) i 763 miljony 
(1930).

A p arató w  telefonicznych jest w 
Polsce około 200.000 (w r. 1930  było 
199 tys.). Jest to zaledwie jedna setna 
część ilości telefonów Stanów Zjedn. 
A .  P., które posiadają zgórą 20 miljo­
n ó w  aparatów, czyli jeden aparat na 
każdych sześciu mieszkańców. N ie m ­
cy  mają 3 . 18 2  tys. aparatów, A nglja  
1 .S S 7  tys., Kanada 1.400 tys., Francja 
1.056  tys., Japonja  865 tys., Szwecja 
509 tys., Danja 342 tys., Szwajcarja 
269 tys. itd.

Ciekawie przedstawia się procento 
w a statystyka telefonów poszczegól­
nych  państw. N a  pierwszem miejscu 
stoją Stany Zjedn. A m . Półn., mają o- 
ne 16.4 aparatów na każdą setkę mie­
szkańców. Zaraz  za niemi kroczy K a ­
nada 14 .2 , następnie Danja (pierwsze 
miejsce w  Europie), która  ma 9.6 apa­
ratów  na każde 100 głów, Szwecja 8.3, 
A ustralja  7.9, N o rw eg ja  6.7, Szwajca­
rja 6.7, N ie m c y  5, A nglja  4 . 1 ,  Holan- 
dja 3.6, Francja  2.5, Japonja  1.4, C z e ­
chosłowacja 1 . 1 ,  W io c h y  0.9, Polska 
0.6.

prosiła P. M arszalka o przyjęcie o b y­
watelstwa h on orow ego  tego miasta, 
na co P. M arszałek w yraz ił  zgodę.

Bukareszt. (PA T.) . Prasa rumuń- j 
ska poświęca serdeczne artykuły  prze- | 
bywającem u w R u m u n ji  podsekreta- j 
rzowi stanu w M . S. Z. deckowi, pod- 1 
kreślając wybitną rolę, jaką odegrał w 
życiu politycznem Poiski, zwłaszcza 
na o d c L k u  zagranicznym. Dzienniki 
komentują żyw o  rozm ow y między 
wiceministrem Beckiem a mężami sta­
nu Ru m unji ,  przywiązując do nich du 
że znaczenie polityczne i wyrażając 
przekonanie, żc przyczynią  się one do 
pogłębienia współpracy polsko-rum uń­
skiej na terenie m iędzynarod ow ym  i 
do dalszego zacieśnienia rak cennego 
sojuszu m iędzy obu państwami.

Bukareszt. (P A T ). N a  posiedzeniu 
senatu b. minister Manoilescu zapytań 
jaki związek zachodzi pom iędzy p o b y­
tem w  Stambule podsekretarza stanu 
w polskiem Ministerstwie Spraw Zagra 
nicznych Becka, a niedawnem podpi­
saniem przez Polskę paktu  o nieagresji 
z Sowietami. N a  zapytanie Manoilescu 
odpowiedział podsekretarz stanu w  mi­
nisterstwie spraw zagranicznych Ga-

O gołem  zgłosiło się ch orych  6 0 .4 5 1 ;  
niezdolnych do pracy było 1 . 1 2 8 ;  do 
specjalistów skierowano 36.899; w y ja z ­
d ów  do obłożnie chorych było 2 .757 ; 
w yd ano  ch orym  nanośników i okula­
ró w  606; w ydano opasek brzusznych 
i p rzepuklinow ych  i na żylaki 682; 
w ydano protez zębnych 28; w ydano 
w kładek do bucików  1 1 3 ;  laboratorja 
w yk o n a ły  badań 5.465; leczono i prze- j 
świetlano rentgenem 2 .7 2 1 ;  za ików 
w ypłacono ogółem w  lipcu złotych !

Gdynia. (P A T .)  Sytuacja  stra jko­
wa pozostaje bez zmiany. N a  k o n fe­
rencji, zwołanej przez okręgow ego 
inspektora pracy, w  której wzięli 
udział przedstawiciele ekspedytorów  
i strajkujących, nie doszło do żadne-

fenco, stwierdzając, że pom iędzy temi 
faktami1 niema żadnego związku. M i­
nister Beck spędził swój urlop w y p o ­
cz y n k o w y  w  T urc ji ,  nie prow adząc 
tam żadnej akcji politycznej. R um unja  
zresztą niema powodu czuć się urażo­
ną tern, że wysoki urzędnik sprzym ie­
rzonego Państwa spędza wakacje w  

j T urc ji ,  z którą R u m u n ja  pozostaje i 
I ma zamiar pozostać w  jaknajlepszych 

sąsiedzkich, przy jaznych  stosunkach. 
W izyta  ministra Becka w  Bukareszcie 
jest okazją do wspólnego przestudjo- 
wania całokształtu aktualnych zagad­
nień m iędzynarod ow ych  przedewszyst 
kiem tych, co do których  oba państwa 
maja wspólne, identyczne zaintereso­
wania. Pułk. Beck skorzystał z okazji , 
aby podkreślić wagę, k tórą  Polska 
przywiązuje do sojuszu z R um u n ją ,  a 

j jędnocześnie mógł stwierdzić rozcią­
głość zaufania, które Rum u nia  pokła­
da tak w  samym sojuszu, jak w  duchu 
ścisłej współpracy obu państw, k tó ry  
ten sojusz ożywia.

12 3 .4 9 2 .59 ; za dni niezdolności do 
pracy 48.905; w ydano asygnat do 
szpitali 429; w ydano asygnat do O kr. 
Z w . K . C h . 1 1 8 ;  w  sanatorjum Kasy 
C h o ry c h  leczono osób 235 ;  w ydano 
recept w  aptekach Kasy Ch. 4 1 .378 .

N a  R k .  Zakładu Ubezpieczeń P ra­
cow n ików  U m ysło w yc h  w ypłacono: 
L w ó w  zł. 96 .702.25 ; Poznań 907.70; 
W arszaw a 4.438.40; K ró lew ska  H u ta  
2 . 13 2 .50 .  Razem  zł. 104 .180 .85 .

I go porozum ienia. T r z y  związki za- 
j w od ow e na terenie portu : Z . Z. Z.,

Zjednoczenie Z a w o d o w e i Zw iązek 
j T ra n sp o rto w c ó w  połączyły się w 

akcji strajkow ej, wysuwając wspólnie 
swe postulaty, dotyczące zawarcia 
u m ow y zbiorow ej na w arunkach  z 
przed dnia 1 czerwca b, r., t. j. z o- 
kresu przed zniżką, k tóra  wyniosła  
10  do 15  proc . obecnych stawek. 
Obecnie porzucili w  porcie pracę r o ­
botnicą- we wszystkich  działach- 
Strajkuje również załoga statku „ K r a ­
k ó w " .  T o r y  kolejowe w  porcie za­
pełnione są pociągami z węglem. 
Najpilniejsze ładunki załatwiane są 
przy pom ocy urzędników U rzędu 
Morskiego. D źw ig i ładujące bekony 
do Anglji , obsługiwane są przez in ży­
nierów. W  porcie wzm ocnione zo ­
stały posterunki policyjne.

G d yn ia .  (P A T .)  K onferenc ja  z 
przedstawicielami zw iązku  arm atorów  
została zerwana. Z w iązek  arm atorów  
polskich, jak się dow iadujem y, grał 
na zwłokę. D n u  1 sierpnia b. r. 
upłynął termin u m o w y  zbiorowej ze 
Z w iązk iem  m aryn arzy . U m o w a  ta 
została w ypow iedziana  na t rz y  mie­
siące przed 1 sierpnia. W  tym  okre­
sie związek a rm atorów  unikał wszel­
kich pertraktacy j ze związkiem  m a­
ryn arzy , dążąc do zwłoki prz yn a j­
mniej do miesiąca października, k ie­
dy ruch o k rę to w y  w  porcie będzie 
ograniczony, aby w ykorzystać  sytuację 
w  celu obniżenia dotychczasowych 
stawek załogi. Strajkuje obecnie 70% 
ro b o tn ik ó w  transportow ych , m a ry ­
n a rz y  i obsługi dźw igów  i h olow ni­
ków. Reszta pracuje na molo, przy  
ładowaniu  węgla i częściowo przy 
ładowaniu drobnicą- pod ochroną 
policji.

D o  G d yn i przybąd naczelnik bez­
pieczeństwa Ministerstwa S p ra w  W e­
w nętrznych  oraz naczelnik w ydzia łu  

bezpieczeństwa W o je w ó d z tw a  p o m o r­
skiego. W ieczorem rozpdczęia się U A  
sza konfetAncja z udziałem przedsra 
wicieii U rzędu  M orskiego. Z w ią z k i  - 
spedytorów , arm atorów  i Związkowa 
zaw odowych-

Ważne wyjaśnienie '• 
o podatku obrotowyn 
w przedsiębiorstwach.

Agencja „W sc h ó d "  donosi: Urz< 
dy Skarbowe na terenie Małopoisi 
Wschodniej otrzymalą- im okólni 2 
Ministerswa Skarbu w  sprawie podu.^. 
ku obrotowego.

Poczynając od 1 stycznia 1932  ul­
gowe stawki podatkowe dla przedsię­
biorstw handlow ych mogą mieć zasto­
powanie wyłącznie do obrotów , u zy­
skanych ze sprzedaży to w a ió w  bez 
przerobu. O broty  przedsiębiorstw han 
d low ych  uzyskane ze sprzedaży tow a­
rów  po ich przerobieniu w  cbcych  
przedsiębiorstwach przem ysłowych, o- 
płacają w  okresie od 1 stycznia 1932 
do 31 grudnia 19 33  podatek według 
2-pi'Ocentowej stawki podatkowej.

W  myśl powyższego wy jaśnienia 
mają bą-ć obliczane zaliczki na poda­
tek  o b ro to w y  za rok  19 3 2 . jeżeli  za­
liczki zostały już przez władze skarbo­
we obliczone na zasadach odm ien­
nych, to musi nastąpić sprostowanie 
tego obliczenia. Płatnicy podatku o 
brotow ego mają być wezwani do u- 
skutecznienia odnośnej dopłaty w ter­
minie do dln.i 7.

Katastrofa lotnicza.
Paryż. (P A T .)  W czora j  samolot 

w o jsk o w y , w  k tó rym  znajdowało się 
trzech oficerów , od|bywał. lot ć w i­
czebny w  okolicach Chartres. N a  w y ­
sokości 3.000 m etrów  zauważono 
brak jednego z oficerów. J a k  się 
okazało, ty lna  część sam olotu z k a ­
rabinem m aszyn ow ym , obsługiwam n 
przez owego oficera, oderwała się. 
Spadający nie zdołał już o tw orzyć  
leżądego przy  nim spadochronu 1 
poniósł śmierć na miejscu.

Trudności ze strony Litwy
w sprawie wymiany więźniów.

W  drodze powrotnej z K o w n a  ba­
wił wczoraj w  W arszawie delegat Mię 
dzynarodowego K om itetu  C ze rw o n e­
go K rzyża , p. Sidney B ro w n , k tó ry  
udał się na L itw ę celem interwencji w  
sprawie w ym ian y  więźniów z Polską. 
W  w y n ik u  konferencyj, przeprow a­
dzonych w  Kow nie , p. B row n stwier­
dził, że w b re w  stanowisku strony  po l­
skiej, czynniki rządowe na Litw ie w y ­
suwają w  tej sprawie znaczne trudno­
ści. W  najbliższym czasie ustalona zo­

stanie now a lista osób, które zwolnio­
ne mają być z więzień i wym ienione 
między Polską a Litwą. W  przeciwień­
stwie do władz litewskich, tamtejszy 
C ze rw o n y  K rz y ż  stara się usilnie do­
prowadzić do skutku sprawę w ym ian y  
więźniów.

P. B ro w n  przekazał litewskiemu 
C. K . pewną kw otę pieniężną od Pol­
skiego Czerw onego  K rz yża  na pom oc 
dla więźniów Polaków.

Polowanie poleskie.

m m m m M

M yśliwi polescy chętnie polują na kaczory na wabia. W  ty.n celu zostawia sitł k I .o
na wodzie przywiązaną kaczkę tak zwaną krekuchę, sam zaś ukrywa się w czólne  
w  szuwarach i czeka na zwibione glosie-n Lrekucny kaczory. —  Ilustracja nasza przed­

stawia m yśliwych z krekuchą.

Z puby tu wiceministra Becka
W  Bokareszcie.

Działalność Kasy Chorych
we Lwowie w lipcu 1932.
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KALEND ARZYK

Ra.-kat. Stefana 

Gr.-kat. Samoiła

W i c b ó d  si oó ca  g  4 m 
Za ch ó d  „ j  19 m 21

LWOWSKA
-> GRAJĄ W TEATRACH:

1 E A T R  W IE L K I?
Sodol, . ,  3 d . m.. o godz. 7.30 wiecz.: 

„ G o r ą c z k ;  na fty 11 (premjera).
Niedziela.  4 b. m., o godz. 7.30 wiecz.:  

„G orączka  na fty 11.

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .
Nieczynny.

T eatr  W ielki.  W  sobotą, dnia 3 b. ni. 
odbęazic się w  T eatrze  W ielk im  premjera 
pełnej specyficznego h um oru  kom edji  ame­
rykańskiej  Ja cka  Larrica  p. t. „G orączk a  
na fty 1-. Będzie to pierwsze przedstawienie 
po powrocie zespołu lw ow skiego  z K ryn icy ,  
gdzie przybyła  z całej Polski publiczność 
darzyła  teatr  lw ow ski  i naszych artystów 
nieslabnącem uznaniem, czego odblaski 
znajdujem y w prasie wszystkich dzielnic 
Polski. Komedja Larrica  odznacza się tą 
szczególną niefrasobliwością amerykańską, 
która  w pogodnem świetle hum oru  u k a z y ­
wać potrafi  nawet ciemne i bolesne strony 
życia.  Tern anglosaskicm światłem uśmiechu 
naświetlona jefst również czołow a postać 
tej k om edjo-farsy  Sam Crane. którą inter­
pretu je  świetny odcwurca ról Kringeleina i 
M orw icza —  Jó z e f  Kondradt .  Inne postacie 
kreują  pp. Dziewońska,  Jakubińska,  Czai- 
kowska,  Guttner ,  Woszczerowicz, K rzem ień- 
■ik:. Hajduga, Brochw icz  i Przystawsk:.  B i ­
lety co dziś do n a b ic ia  w Kasie Teatru  

1 te łk 1 ci go oraz  w Kasie M iastowej,  p.lac 
arjecki 10 (Sklep H aw ranka).

G R  JĄ W  KIKACH.
PO LLO : „W y sp a  tajemnic oraz „ O l im .  

w Los Angeles11.
"L A N T IK  (dawniej , ,Lew“ ) —  sala w 

Sankcji.
w<jP r lE R A :  „ W  sidłach k łam stwa11 z lan- 

wek,
 OboEUM

K O P E R N I K  ’

„Przeżycia  jednej noc; -1 

Kohn i K t l ly  w H .,  >- 

„K o h n  j K elly  w Hol-

Nowy gmach gimnazjum
Królowej Jadwigi przy ul. Potockiego.

M A R Y S I E Ń K A ;
J y w » d “ .

O A Z A ;  „Zb ieg 11. 
p A L A C E :  „Ulubieniec B o g ó w 11. 
P A N :  „H an W .“
P A S A Ż :  ..Harold trzvm aj się“  
P R O M Iftś ; „ G r a  fa l-'1.
S Ł O N C E : nieczynne.

Ś W I T :  T o m  M is  r y c i*  t a  z ł o t o 1 . 
S T Y L Ó W  Y ? „ C .  k. Fe ldmarszałek"

Sprostowanie nieścisłej informacji.
'śś "związku z wiadomościami, które 
się' ukazały w  prasie tutejszej o tem, 

P- dr. A dam  Piasecki, naczelnik 
’  ydzialu peisonalnego Izby Skarbo­

we] I. we Lw o w ie  przechodzi wkrótce 
do Dyrekcji Cel, dowiadujem y się, że 
wiadomości te są nieścisłe, albowiem 
dr. -Piasecki ma objąć jedno z w y ż ­
szych stanowisk w skarbowości. D r. 
Piasecki po powrocie z urlopu obejmie 
prawdopodobnie prezesurę jednej z 
Izb skarbowych.

Z  Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk  
Pięknych w e L w ow ie . (Pałac Sztuki na 
pl. T a rg ó w  W schodnich). O tw arta  o- 
becnie wystaw a dzieł Edw ard a  W itń -  
ga, jednego z najznakomitszych rzeź­
biarzy dzisiejszej doby artysty, które­
go twórczość należy zaliczać do naj­
świetniejszych przejaw ów  sztuki pol­
skiej, wzbudziła n iezw ykle żyw e zain­
teresowanie w  kulturalnych sferach 
naszego miasta. K r y t y k a  artystyczna 
wyczerpująco w szeregu artykułów  o- 
mawiając w ystaw ę W ittiga  w yraziła  
swój pogląd o niej w  słowach n a jw yż­
szego uznania. R ó w n ież  w ystaw a 
„N o w e j  Generacji'* ogólnopolskiego 
zrzeszenia artystów malarzy w form ie 
i wyrazie swej sztuki nawskros współ­
czesnych, otwarta równocześnie, przed 
stawia się niezwykle okazale, zaznaja­
miając publiczność naszą z twórczością 
wielu artystów, którzy  dotychczas we 
L w o w ie  dziel swych nie wystawiali. 
Osobne sale w  Pałacu Sztuki zajmuią 
v  /staw y zbiorowe art.-mal. Emila 
K rc h y  i inż. arch. Janusza W itw ickie- 
go nadto w ystaw a ogólna. W ystaw a 
otwartą jest codziennie od godziny
io-ej do 1 S-tej wieczorem.

N o w y  rok szkolny w  gminazium 
Kr. Jadw igi, rozpoczyna się juz w no­
w y m  gmachu przy ul. Potocitiegc. 
Przez okres w akacy jny  gmach ter. z o ­
stał wewnątrz  w ykończony. Pozostaje 
jeszcze do wykończenia część ze­
wnętrzna. N o w y  gmach gimnazju-m 
K r. Jadw igi stoi na poziomie pierw ­
szorzędnego wyposażenia według naj­
nowszych w y m o g ó w  hygjeny.

Stary gmach gimnazjum K r. Ja d w i­
gi przy ul. akad em ickie j,  k tó ry  został 
opróżniony, czeka na decyzję k o m p e ­
tentnych czynników , co do dalszego 
swego przeznaczenia. Opróżnieni: te­

go gmachu otw orzyło  oczywiście dy 
skusję na temat zużycia go na różne 
cele. G m ach  jest własnością gminy m. 
Lw ow a. Gm ina posiada rozmaite pla­
ny co do użycia gmachu, k tóry  miałby 
być obrócony albo na ceie szkolne 
gminne, albo też u ży ty  na biura m a­
gistrackie. K u ratorjum  lwowskie stoi 
jednak na stanowisku dalszego dyspo­
nowania opróżnionym  budynkiem , ce­
lem umieszczenia w nim innych szkól 
rządowych, względnie utworzenia pe­
w nych  kursów lub szkoły zaw o lowej. 
Wiadom ości o przeznaczeniu tego bu­
dyn ku  na mieszkania są nieprawdziwe.

Rada grodzka B.B. W. R. we Lwowie
urządza

dala 3 września 1932 b. r. o godz. 18-tej w lokalu Izby 
£1 Audiowo-Przemysłowej, przy ul. Akademickiej 1. 17

U R O C ZYSTĄ  AK AD EM JĘ
dla uczczenia pamięci ś. p. Tadeusza H ołówki, gorącego szer­
mierza najszlachetniejszej idei współżycia narodowości Rzeczy­
pospolitej.

Przemówienia wygłoszą: poseł dr. Zdzisław STR O N SK I
i dr. Stefan MĘKARSK1.

Wstęp wolny. —  Zaproszenia wydaje Sekretarjat E B. W. R.

Wystawa na ulicy.

Od dawnych  już lat organizują artyści p a ry sc y  w y staw y  swych dzieł na ulicach m ia­
sta. N ig d y  w ystaw y  te nie by ły  tak  na czasie, jak w  obecnjych latach kryzysu , gdy 

biedni malarze odstępują często swe cb raz y  za porcję pożywienila.

Akcja społeczno-charytaty wna miasta
w okresie jesiennym i zimowym.

Rów nolegle do nabiegów Pcządu,
k tóry  w  związku z nadchodzącą zimą 
przygotow uje szereg w y ją tk o w ych  za­
rządzeń w  dziale opieki społecznej 
także miasto L w ó w  mobilizuje swe si­
ły, celem przygotowania  się do akcji 
pom ocy  na jesień i zimę. ost itnicli 
dniach pod przew odnictwem  wiecprez. 
miasta dir. Strońskiego, odbyło się sze­
reg narad zmierzających do u zgodnie­
nia i skoordynowania  prac w  wielkim 
dziale opieki społecznej Lw ow a.

Należy  przypom nieć, że Miejokie 
Zak łady  opieki nad dziećmi, przezna­
czone początkow o dla 450 dzieci, nie­
mowląt, w  wieku przedszkolnym i 
szkolnym , w ykazu ją  staiy wzrost po­
trzeb. W  miarę powiększania się k r y ­
zysu, nawet m agazyny zostały odpo­
wiednio adoptowane, tak że zakłady 
te pomieściły 5 4 0  dzieci. YV* okresie 
kryzysu  zwiększyła się bardzo znacz­
nie ilość podrzutków , które muńano 
umieścić na wsi, na w ychow aniu  fa 
milijnem, a do nowego budżetu miej­
skiego 19 3 2 / 19 3 3 ,  w st issiono >na ten 
cel większą kwotę. Pewna ilość pod­

rzuconych dzieci została oddana na 
własnosc rodzinom, które o to prosiły 
a dawały rękojm ię uczciwego w yc h o ­
wania.

Trzeba  dodać, że sprawa sierociń­
ców w Malopolsce Wschodniej przed­

stawiała się niekorzystnie, gdyz dla 
chłopców sierocińców r.ycli jest nie­
wiele, dla dziewcząt zaś, może nawet 
za wiele.

O chronki miejskie przy  ul. Lol 
kiewskiej, Zam arstynow skiej, Bema, 
Kaleczej, Stalmacha i Pijarów mieszczą 
w tej chwili przeszło 300 dzieci. iNa 
w ychow aniu  familijnem na wsi /.naj- 
duje się przeszło 200 dzieci.

O grom ne zapotrzebowanie w y k a ­
zują w  tym  okresie pryw atne och ron­
ki i zakłady opiekuńcze, które w y r ę ­
czają miasto w  dziale opieki. Z a k l a d v  

te opierają się oczyw iśc i :  częściowo na 
subwencjach miasta, które rocznie w y ­
nosiły dotąd od 400— 2.000 zł.

3ardzo poważną rolę spełnia U - 
rząd Opieki Generalnej, k tó ry  załatwia 
setki spraw alimentacyjnych.

Miejska stacja opieki nad matką i 
dzieckiem, w ykazuje  również wielkie 
zapotrzebowanie środków, gdyż udzie 
la miesięcznie porad lekarskich k ilku­
set kobietom, w ydaje mleko sterylizo­
wane i robi naświetlania.

W  dziale opieki nad starszymi 
zwiększają się również zapotrzebowa­
nia. Miasto udziela doraźnych wsparć 
gotów kow ych  raz w  miesiącu. N a jb ar­
dziej zasługujący otrzymu-ą wparcia 
miesięcznie przez jeden rok budżetow y 
od 1 5 — 30 zl. Jest takich 2Ć0 osóo. D o

kuchen ludow ych  wydaje  miasto wie­
le tysięcy bonów  obiadowych.

W  przygotowaniu  Magistratu zna - 
duje się kwestja rozdawnictwa bonów 
węglow ych, gdyż spodziewany jtst 
przydział węgla dla celów dobroczyn­
nych.

W  najbliższym czasie będzie ró w ­
nież na n cw ych  zasadach skoordyno­
wana akcja ojpiekunów społecznych, 
k tórych  w  tej chwili liczba wynosi 147 
osób. O piekunowie ci pracują w 1 3  c -  
kręgach, łącznie z gminami przyiączc- 
nemi. Z  'tej liczby 8 ok/ęgów ie.-t 
chrześcijańskich, 5 zaś żydowskich. O 
statnio przeszło 2.000 osób najbied­
niejszych korzystało ze wsparć. v c- 
statnim roku budżetow ym  na takie 
wsparcia przeznaczono 120 tysięcy z*

W7 roku bieżącym skoordynowana 
będzie również odpowiednio akcja do­
karmiania najbiedniejszych w kuchni 
SS. A lbertynek , Br. A lb e rtynó w  i w  
żydow skiem  schronisku kobiet. M ia ­
sto subwencjonować będzie instyru 'je , 
które będą podawały podczas m rozów  
gorącą herbatę na ulicach, t y  ubiegłym 
roku z akcji dożywiania w  p o w y ż ­
szych trzech kuchniach korzystało 
dziennie przeszło 600 osób.

O grom n y dział opieki społecznej, 
prow adzony jest przez m iisto  w  zakla 
dach dla nieuleczalnie chorych przy  
ul. Bilińskich i p rzy  ul. Zborowskiej. 
A7 zakładach tych  przebyw a przecięt­
nie miesięcznie przeszło 302 osób głó­
wnie na koszt gminy.

Samobójstwo akademika.
W czoraj w  restauracji  Rosenberga, przy 

ul. Trybunalsk ie j  4, odbyw ał się kom ers 
jednej z korporacji  akademickich. O koło  
godz. 2 3 . 15  jeden z uczestników tego k o ­
mersu, 2 1 -letni Em il Friedm an, syn właści- 
c.ela drukarni,  przy ul. Sykstuskiej,  wyszedł 
na k o ry ta rz  kamienicy, 1 tu dw om a strza­
łami z rewolweru  bębenkowego popełnił 
samobójstwo. Po krótkie j  agonji zmarł, tak, 
że p rz y b y ły  lekarz Pogotowia stwierdził  
zgon. Denat oddał do siebie dwa strzały , 
skierowane w klatkę piersiowi.  Pierwszy był 

; *§d/r-l{* -’-»*>■*• -■ ii,
śmiertelny. Denat pozostawi!  listy do rod z i­
ców  i narzeczonej.

Afera krzywczycka
W y k ry c i  t wielkiej a fe ry  parcelacyjnej 

we L w o w ie  i aresztowanie syn d y k a  miasta 
Lw ow a ,  oraz spó ln ików jego, a d w o k a tó w  dr. 
Bobrowskiego  i d y r .  Rzędzińskiego,- w y w o ­
łało w  mieście zrozumiale  zainteresowanie. 
A fera  zatacza coraz szersze kręgi. S tw ie r ­
dzono w  dniu wczorajszym, że w  spółce 
„dzik ich  parcelantów11 był niejaki p. Csa- 
dek. Ponadto wm ieszany był w aferę b. 
d y r .  Banku  Ziemian p. Nalepa, k tó ry  imie­
niem tegoż Banku miał podpisywać k o n ­
tra k ty  z nabywcam i parcel k rzyw czyck ich .  
J a k  twierdzą z pew nych  stron, p. Nalepa 
m iał korzystać z autorytetu  Banku Ziemian 
i zapewniać n a b y w c ó w  parcel, iż Bank ten 
jak o  akcjonarjusz spółki, do k tórej należą te ­
reny krzyw czy ck ie ,  uzyskać miał zezwolenie 
na zabudowę parcel. Aresztowani adwokaci 
pozostają  nadal w  więzieniu śledczem.

Zuchwałe włamanie.
Ubiegłej  nocy dokonano prz-y ulicy 

Skarbkowskie j  zuchwałego włamania. M ia­
nowic ie złodzieje dostali się do jednego z  d o ­
m ów, mieszczącego się naprzeciw kina 
„ L e w 11, gdzie w p ie rw  włamali się do piw ni­
cy, poczem zaczęli wybijać  o tw ór  w sklepie­
niu, prow ad zący  do sklepu bławatnego f i rm y  
„Bielski  Przem ysł11. N a d  ranem złodzieje r o ­
botę swą ukończyli  i poczęli ty m  sam ym  
o tw orem  wynosić  zwoje  m aterja lów, k tórych  
zabrali około  150  sztuk. J a k  pewni bvli 
swojego procederu złodziejskiego, dow odem  
jest fakt, że gdy rano dozorca dom u o t w o ­
rzy ł  bramę, złodzieje poczęli wynosić  z 
p iwnicy skradzione m ater ja ły  i załadowali  je 
na czekający już na nich wóz, poczcm o d ­
jechali w  n iew iadom ym  k ierunku. Dopiero 
gdy właściciel sklepu o tw o r z y ł  go o  zw ykje j  
porze, spostrzeżono całą kradzież Okazało  
się, że złodzieje skradli  materja ły  wartości 
przeszło 4.000 dolarów. Firm a była ubez­
pieczona od k-adzieży.  Policja jest już na 
tropie w łam yw aczy .

Śmierć dziecka.
N a  Ja łow cu  w yda rzy ł  się onegdaj straszny 

w ypad ek .  Właścicielka tamtejszego sklepu 
spożywczego Am alja H am ber  prała bieliznę. 
W  pokoiku  bawiła się 5-letnia jej córeczka 
N agle dziecko przechyliło się nad brzeą.em 
kotła  z wrzącą wodą i w padło  do środka, 
doznając ciężkich poparzeń na całe 11 ciele. 
Ojciec nieszczęśliwej d z iew czynki  z jw ió z l  ją 
wprawdzie  natychm iast do szpitala po­
wszechnego, .ale niestety dz ie-ko  po d w u ­
dn iow ych  męczarniach zmarło.
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Uwadze dobrych gospodyń.
Napełniajcie spiżarnie!

Nadszedł czas, kiedy d<x>ra gospo­
dyni powinna właściwie o tw orzyć  peł­
ną spiżarnię 1 z dumą cieszyć się jej 
zawar )ścią. Pow inny tam stać rzę­
dem słoje konfitur truskaw kow ych , 
wiśniow ych, malinowych, opasłe butle 
soków, krępe wecki, hermetycznie ści­
śnięte, marmelady, dżemy. T a k  być 
powinno, ale jeżeli tak się stać nie m o­
gło?  Jeżeli pani całe łato bawiła nad 
morzem , gdzie, jak wiadom o, o w o c ó w  
niema, albo są bardzo drogie? N o , to 
jeszcze nic straconego. N ie  będzie 
smacznych, w onnych  malin i pozio­
mek, to zato będą tanie, ale jakże po­
żyteczne powidła śliwkowe, a z kon ­
fitur —  dereń.

Zresztą i w  pełnej, zaopatrzonej 
już w swoim czasie spiżarni powinien 
zostać pusty kącić dla powideł śliw­
kow ych. Ja k  nieocenione są te po­
widła, o tern wie chvba każda go­
spodyni. Kosztują bardzo niewiele, 
gdyż w  momencie największego u- 
rodzaju i taniości (trzeba ty lko  w y ­
czekać i m om ent taki uchwycić) 
śliwki są bardzo tanie. Zachód 
przy smażenia minim alny —  nie trze­
ba dbać, jak przy konfiturach, aby się 
owoce nie rozgotowały. W prost prze­
ciwnie — postawi się i smaży, a im 
więcej się rozgotuje, tern lepiej.

Powidła i dżem y są bardzo p o ż yw ­
ne i zdrowe, a przytem  wprowadzają  
wielkie urozmaicenie do m onotonji 
śniadań. Pierwsze śniadanie, składające 
się z kaw y, bułek z masłem i powideł, 
urozmaica się dając raz powidła śliw­
kow e, to znów dżem malinowo-agre- 
stowy czy też inny. Jest to i smaczne 
i pożyw ne. Dzieciom do szkoły, czy 
też osobom pracującym  w biurze po­
winno się również dawać na drugie 
śniadanie bułkę z dżemem lub p o w i­
dłami, nie każdego bowiem  stać na cze 
r^oladę zjedzenie zaś c z e g - J  słodkiego 
w czasie pracy um ysłow ej doskonale 
robi

Zbliża się także sezon dereniu —  
przew ybornego ow ocu na konfitury  
i doskonale się konserwującego. G ru sz­
ki, osmażane w  cukrze, są znakomite, 
należą' jednak poniekąd do przetw o­
ró w  luksusowych, nadają się do spoży­
wania na deser, albo podania gościom, 
smaczne, ale mniej pożyteczne od de­
m okratyczn ych  powideł i dżem ów.

Sezon prz etw o ró w  o w o co w ych  jest 
zatem jeszcze w całej pełni. Napełnia j­

m y corychlej spiżarnie, bo w krótce  na 
dejdzie długi, ach, jak długi okres kon 
sumeji, okres slot, deszczów i śniegów, 
kiedy po owocach pozostaną nam ty l­
ko wspomnienia w  spiżarni, a wszyst­
ko będzie drogie. Desery, o które te­
raz tak łatwo, staną się nagle trudne 
do w ykom binow ania , i wszystko wo- 
góle będzie trudne.

Dla tych naturalnie, co nie porobili 
zapasów...

A  więc do dzieła! S. P.

Przed sezonem jesiennym.
W  Paryżu odbywają się teraz po­

kazy m ody ula ściśle wtajemniczo- 
nych. Przedstawiciele firm  a'ego 
świata studjują w skupieniu nieuchwyt 
ne odchylenia od m ody zeszłorocznej
  najdrobniejsze zmiany linji, upięcia,
kolorów . Po powrocie do kraju, prze- 
filtrowane przez inaywiuualnośc danej 
f irm y, rozejdą się po stolicach i p ro­
wincji modele jesienne i m oda bedzie 
już zatwierdzona, ustalona, standary­
zowana. A  tymczasem...

Tym czasem  ty lko  zakulisowe w ia ­
domości docierają do ciekawych uszu.

Nowelizacja rozporządzenia
o Izbach Rolniczych.

W  „D zienniku  U s ta w "  N r .  67 u- 
kazało się rozporządzenie Prezydenta 
Rzplitej z dnia 1 1  lipca 1932  r. o unor 
m ow aniu  właściwości władz i trybu  
postępowania w zakresie administracji 
rolnictwa i reform  rolnych. Rozporzą  
dzenie powyższe w prow adza szereg 
zmian w zakresie wszystkich ważniej­
szych ustaw z dziedziny administracji 
rolnej. Zm ian y  te przeprow adzone zo­
stały głównie pod kątem widzenia de­
koncentracji i usprawnienia admini­
stracji.

W  obowiązującem rozporządzeniu 
Prezydenta Rzplite j z dnia 22 marca 
1928 r. o Izbach rolniczych („Dzień. 
U st ."  N r .  39, poz. 385) nowe rozpo­
rządzenie w prow adziło  również szereg 
zmian.

W szczególności uprawnienie do 
nadawania Izbom  rolniczym  statutów, 
które służyło dotąd Radzie M inistrów, 
przekazane zostało obecnie ministrowi 
R o ln ictw a  i R e fo rm  R o ln y ch  z tern,

W  dalszym ciągu rozporządzenie 
w ojew od ów  do ostatecznego decydo­
wania o ważności odbytych  w y b o ró w  
radców Izby, w yb ieranych  zarów no 
w okręgach w yb orczych , jak i w  spo­
łecznych organizacjach rolniczych, 
uprawnionych do wybierania radców. 
T erm in  pierwszego posiedzenia nowo- 
powołanej R a d y  Izby, w yznaczany do 
tąd przez ministra, w yznaczany bę­
dzie przez wojewodę.

D ecyzja  o rozwiązaniu R a d y  Izby 
należała dotąd do R a d y  M inistrów. 
Obecnie decydować będzie w  tej spra­
wie minister R o ln ictw a  i R e fo rm  R o l ­
nych.

Poza powyższemi zmianami rozpo­
rządzenie nowelizujące upoważnia m i­
nistra R o ln ictw a  i R e fo rm  R o ln y ch  
do przekazania w ojew odom  szeregu 
sw ych  uprawnień w zakresie nadzoru 
państwowego nad Izbami rolniczemi. 
Upoważnienie to dotyczy  w yrażania  
zgody przez władzę nadzorcza na

że o zmianie nadanych już statutów j przejm owanie przez Izby rolnicze ma-
Dostanawiać. również bedzie minister I iatku, zakładów i urządzeń* od społe-1 -A. , , e; "    , . , '  1 *
na podstawie u*nw aiy  ixauy iz o y .  u     — 1------u

W  celu zorganizowania Izby, mini­
ster wyznacza komisarza. Kom isarzow i 
temu służy praw o zaciągania zobo­
wiązań, obciążających następnie Izbę, 
a niezbędnych do jej zorganizowania.
Zgodę na zaciągnięcie jakich  zobow ią­
zań dotąd musiał uzyskiw ać komisarz 
od ministra, obecnie zaś uprawnienie 
do w yrażenia zgody przekazane zosta­
ło w ojew odom . Podobnie w o jew od o­
wie zostali upoważnieni do zatwier­
dzania norm  zw rotu  kosztów  po d ró ­
ży i djet członkom  władz Izby.

cznych organizacyj rolniczych, za­
twierdzenia uchwal R a d y  Izby w  spra­
wach zaciągania przez Izbę pożyczek, 
nabywania, zbyw ania i obciążania nie­
ruchomości oraz przyjm ow ania  daro­
wizn i zapisów. Poza tem może być 
przelane na w o jew od ów  uprawnienie 
ministra do w yrażania  zgody na czy­
nienie przez Zarząd  pilnych w yd at­
k ó w  pozabudżetow ych, pod w arun­
kiem późniejszego uzyskania na usku­
tecznienie takiego w yd atku  zgody R a ­
dy Izby rolniczej.

M.

Ziemia obiecana.
Rzadko k tóry  podróżny, jadący z 

Polski do Paryża przez A ustrję 1 Szwaj 
carję, zwróci '  uwagę na to, że w iozący 
go pociąg przecina również terytor jum  
maleńkiego państewka, o którego istnie 

ty lko  bardzo szczegółowe m apymu
dają wyobrażenie. N a  granicy tego pań 
stewka niema ani formalności paszpor­
tow ych , ani rewizji celnych przy  wje 
ździe czy wyjeździe, a w ystarczy  na 
prawdę paru obrotów  kól, aby pociąg | 
przejechał z jednego końca tego kraiku 
na drugi jego koniec.

Państewkiem tym  jest księstwo 
Liechtenstein, wciśnięte między A ustrję 
i Szwajcarję, a stolicą jego jest miasto 
V aduz. Ludność całego księstwa w yn o -  
s niewiele więcej, niż io .oco  mieszkań­
ców , a stolicy —  niespełna półtora ty ­
siąca. Ludncsć księstwa, pędząca ż y ­
w ot spokojny, beztroski, a składająca 
się przeważnie z rolników, posiada u- 
strój i p raw od aw stw o w y ją tk o w o  „ l i ­
beralne’1, i pod wieloma względami je­
dyne chyba na świecie-

N a  propozycję  Landtagu, czyli tam 
tejszego parlamentu, złożonego z pię­
tnastu deputowanych, w yb ieranych  w  
drodze powszechnego, równego, tajne­
go i bezpośredniego głosowania, m o­
narcha tego kraiku mianuje szefa rzą­
du, któremu ustawa konstytucyjna 
gwarantuje w'adzę niemal dyktatorską. 
Szefem rządu, a tem samem dyktato­

rem, obdarzonym  pełnią władzy, jest 
w  chwili obecnej dr. Jó z e f  H o o p , czło­
wiek  o w yją tkow ej inteligenci- i kultu­
rze, pierwszorzędny administrator o 
bardzo szerokich i śmiałych poglądach, 
a przy tem wszystkiem spryciarz pier­
wszej klasy.

W  stosunkach, które zapanowały w  
Europie po wojnie światowej, dr. H o o p  
zorjentował się z błyskawiczną szybko­
ścią. Skonstatowawszy, że we wszyst­
kich bez w y ją tku  krajach, czy to z w y ­
cięskich czy zw yciężonych, rządy obło­
żyły  posiadaczy kapitałów olbrzym iem i 
podatkami i ciężarami fiskalnemi, po­
stanowił sobie stw orzyć dla ludzi za­
sobnych w pieniądze pewne i bezpiecz­
ne azylum i w ydał szereg zarządzeń, 
iakich żadne inne państwo nie m ogło­
by w yd ać  ze względu na swą sytuację 
finansową. T o  też gdy dziś jakiś ren- 
tjer czy finansista, którego męczą po­
datki i przepisy kodeksów, wysiądzie 
z nabitym  portfelem w  stolicy księstwa 
Liechtenstein, może być pew ny, że nie 
spotkają go tu żadne nieprzyjemności 
i że będzie mógł spożyw ać spokomie 
ow oc swej przemyślności i sw ych  nie- 
zawsze dotąd uczciw ych  zarobków. U -  
rząd pod atkow y księstwa Liechtenstein 
poprostu wchodzi z takim panem w u- 
kłady i w yznacza mu podatek od do­
chodu na podstawie zeznań, k tó rych  
prawdziwości nikt niema zamiaru ani

kontrolow ać, ani podawać w  wątpli­
wość. U m o w ę  podatkow ą zawiera się z 
przybyszem  na lat kilka albo kilkana­
ście i ażeby m u nie u przykrzać  życia 
wyznacza mu się stawkę podatkową w  
rozmiarach skrom nych, a nawet po­
nętnych.

D la autochtonów, czyli rodow itych  
Liechtensteinczyków, są inne przepisy 
podatkowe i bodaj czy podobne istniej j 
gdziekolwiek indziej na świecie, nietyl- 
ko bowiem płacą oni od swych docho­
dów śmiesznie małe podatki, ale pan 
ich i władca, książę Franciszek I, na­
wiasem m ów iąc zapalony historyk, z 
własnej swojej szkatuły po k ryw a  znacz 
ną część w yd atk ó w  państw owych i ło­
ży poważne sumy na szkoły, kościoły 
i instytucje użyteczności publiczne;. 
K ilka  lat temu naprzykład ks. Franci­
szek ze swoich osobistych pieniędzy 
pożyczy! rządowi księstwa w  celu po­
krycia  długu, ciążącego na mem, prze­
szło pół miljona f ran k ó w  szwajcar­
skich- Sumę tę rząd spłaca teraz księ­
ciu w ratach rocznych  po 20.000 fran ­
ków , a rat tych  kńążę nie inkasuje, ale 
przeznacza je na rozmaite inwestycje 
krajowe.

Jednem słowem Liechtenstein to 
istna Ziemia Obiecana dla wszelakiego 
rodzaju ex-paskarzy, k tórzy  podczas 
w ojny  lub podczas mflacji dorobili się 
m ajątku i teraz pragną w beztrosce spo 
żyw ać owoce swych w ysiłków  życio­
w ych . (— x — )

W ażą się sprawy zasadnicze. We!na 
ezv jedwab? T o ,  jak również sprawa 
barw zasadniczych, jest narazie naj­
ważniejsza. Detale zdąży się zawsze u- 
stalić później. O tóż, jeśli chodzi o suk 
nie popołudniowe, five o elock, pozo­
staje w modzie w yk w in tn a  weł :a 
przybrana jedwabiem. O  ile w recie . 
na wiosnę przeważały ko lory  jaskra­
we, to teraz, jak przystało jesieni, dr 
minują dyskretne, niezdedhądgjfcrł 
odcienie. M o d n y  jest kolor szary 
wszystkich odcieniach. Oczywiści 
dobrze jest taką ponurość rozświetlić 
jakimś żyw szym  promieniem żółtego 
albo zielonego jedwabiu, wyzierające­
go na rękawie, albo z pod pelerynki. 
Bo pelerynki jeszcze są modne, choć 
to zapewne ostatni ich sezon, ale są też 
zm odyfikow ane i ograniczone do m a ­
lutkich rozm iarów. P lecy są przew aż­
nie gładkie.

Poza tem m odny jest kolor eiec- 
tric, granatow y, przez parę sezonów 
traktow any po macoszemu. C o  pe 
wien czas przekonyw am y się, że kolor 
granatow y należy do nieśmiertelnych, 
które nigdy nie pow inny w yjść  z mo 
dy, ponieważ wszystkim  bez w yjątku  
jest w  nim dobrze. Przytem  nadaje się, 
,ak żaden inny, do łączenia z innemi 
kolorami. W  ,ty m roku  m odny jest 
nie kolor czysto granatowy, ale jakby 
trochę przydym ion y .

W  roku bieżącym nastąpiło o d c h y ­
lenie od wieloletnich szablonów w 
dziedzinie kapeluszy. Z w yk le  już w 
połowie lipca panie, przodujące w m o ­
dzie, nie nosiły już s łom kow ych  1 
peluszy. Tegoroczne upały ppzełam 
nareszcie ten przesąd, nigdzie zre 
zagranicą nie uznawany. W obei 
nującego gorąca poszła w kąt ar 
wyprzedzania wszystkich  znajk
pod względem nowości   i doie-
stało! B o  wkrdn.c  doszłoby. sięxju 
surdu noszenia s łom kow ych  kor-
1- V *  l -  r - „ ł - w - , . , . .  ,  I , ,  . . .  T "  V*
V; J L j t L i i i a  U U  Mi .i j ct ,  _L/Z,l5 W

ciaOC m a m y wrzesień, ;vidzimy sic 
kowe kapelusze na główkach eleganc­
kich kobiet, które nic sobie nie robią 
z kalendarza, stosując się do tempera­
tury.

A  jeśli chodzi o to, jaki kapelusz 
sobie sprawić na sezon jesienny, to 
narazie przeważa najprostszy typ  be­
retu. Zapewne w krótce  nastąpią pewne
od niego odchylenia. A łe  narazie   to
najbezpieczniejsze i najpraktyczniej­
sze. Anita.
  : ' r t

Bunt automatu.
N a  odbywającej się obecnie w  L o n ­

dynie w ystawie elektryczności, w  za­
stosowaniu zwłaszcza do kom unikacji 
radjotelegraficznej i radjofonicznej,, 
znajduje się, m iędzy innemi, także „ r o ­
b o t" ,  t. j. człowiek m echaniczny, tak 
misternie w yk o n a n y  przez pewnego 
inżyniera angielskiego, k tóry  w yzyska ł 
przy  budowie tego autom atu niezmier 
nie pom ysłowo własności kom órki fo- 
toelektrycznej, że n ietylko w y k o n y w a  
na rozkaz pewne ruchy, ale nawet czy 
ta głośno podany sobie dziennik.

Ale w  tych dniach, gdy wynalazca 
tego „ ro b o ta "  demonstrował go pu­
bliczności, coś się zepsuło w ew nątrz  
automatu i błysnęły w  nim iskry elek­
tryczne. Inżynier więc nachylił się, a- 
by  uszkodzenia naprawić, gdy nagle 
podniosła się ręka potw ora  stalowego 
i uderzyła z taką siłą swego budow ni­
czego, że inżynier padł bez przytom ­
ności na podłogę i dopiero po zabie­
gach lekarskich trw ających całą godzi­
nę, przyszedł do siebie.

Zajście to w yw oła ło  takie wrażenie 
na widzach, jakby „ ro b o t "  chciał się 
zemścić rozmyślnie na sw ym  tw órcy  
i panu.

POPIERAJCIE  

L. O. P. P.
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Przepisy o należytościach za podróże służbowe
zostały w sposób jednolity uregulowane.

U kazało  isię obwieszczenie M in i­
stra skarbu, ogłaszające jednolity 
tekst rozporządzenia R a d y  M inistrów
0 należnościach za podróże służbowe, 
dele gacje 1 przeniesienia funkcjonarju-  
szów państw owych, sędziów, [proku­
ratorów, oraz w o jskow ych . W  roz­
porządzeniu uwzględniono szereg 
zmian, jakie w  tym  zakresie w p ro w a ­
dzały  ojdi roku  J 9 3 0  rozporządzenia 
R ady Ministrów.

V  razie podróży  służbowe! przy-
1 ugują funkcjo.narjuszom państw o­
wym djety, oraz zw ro t  kosztów  po­

ci roży. W  razie delegacji poza zw yk łe  
miejsce służbowe djety za czas p^ze- 
|azau i pozostawania w  delegacji oraz 
zw ro t  kosztów  przejazdu. Wreszcie 
w  razie przeniesienia w  inne miejsce 
służbowe djety za czas przejazdu i za 
pierw sza dobę pobytu  w  now em  
miejscu służbowem, zw rot kosztów  
przejazdu dla funkcjonarjusza, jego 
rodziny oraz jednej osoby z jego 
służby, zw ro t  k o sztó w  przewozu u- 
rządzenia dom ow ego.

D zienne djety w ynoszą: dla Preze­
sa R a d y  M in istrów  i M arszałka P o l­
ski —  80 zł., dla M in is t ró w  prezesa 
N . I. K., pierwszego prezesa sądu naj­
wyższego i pierwszego prezesa naj­
wyższego trybunału  adm inistracyjne­
go —  60 zł., d la '  funkc jonarjuszów  

.p ań stw o w y ch  i w o jsk o w ych  —  grunv
Ii-ej uposażenia 30 zł., 25 zł. dla gruo 
I l i  1 IV -e j ,  20 zł- dla grupy V-ej, 13  zł. 
dla V I ,  12  zł. dla VII-e j.  10 .50 zł. dla 
V III ,  9.50 zl dla IX ,  8.50 zł. dla grup 
X  —  X I I  i 6 zł. dla grup X I I I  —  X V I .  
Dla sędziów i p roku ratorów , pobie­

rających uposażenie według grup C  1 
D  —  25 zł., według grupy B —  20 
zł. i według grupy A  —  15  zł.

D je ty  wypłacane są również za 
niedziele i święta, przypadające w

czasie podróży  służbowej, delegacji, l 
względnie przeniesienia.

ł< ozporzątdzenie reguluje także 
sprawę przejazdu kolejami, określając 
dla jakich grup funkcjonariuszy pań­
stw o w ych  przew idziany jest zw ro t  
kosztów  biletu I-ej klasv. II k.asv, 
względnie Ill-ej.

Zamek orawski.

Organizacja sieci korespondentów 
Syndykatu Emigracyjnego.

Organizacja sieci korespondentów i załatwianiu wszelkich formalności, 
prow incjonalnych Synd ykatu  Em igra- | Prawdopodobnie w terminie do 15 
cv;nego na terenie całej Polski postę- j b. m. sieć korespondentów gm innych 
puje szybko naprzód. \v la cL s  samo- j i pow iatow ych Syndykatu  Łm igracy j-  
rządowe wskazały juz Syndykatow i o- 1 nego zostanie całkowicie zorganizo- 
soby z pośród funkcjonarjuszy w  gm.i- 1 wana.
nach wiejskich, miejskich i pow iatu- j Korespondenci nie będą pobierali 
szych związkach komunalnych,^ nada- , Q(i em;.,rantów  żadnych oolat, naro- 
jące się eto pełnienia obow iązkow  .to- | mjast v,-y n a g radzani będą przez Synd y-  
respondentow. 1 Em igracyjny. Korespondent gmin-

Obecnie osoby te zapoznają się z ! ny ctrzym yw ać  będzie 15 zl., powia- 
calokształtem spraw em igracyjnych, | to w y  zaś 10 zl. od załatwienia cato- 
aby móc należycie in form ow ać cmi- ; kształtu spraw, związanych z wyjaz  
grantów, oraz udzielać im pomocy w I dem jednego emigranta.

Balony polskie w drodze do Bazylei.
W  dniu 2 b. m. wysiane zostały ko 

leją do Bazylei dwa balony polskie 
„ G d y n ia "  i „P o lon ja " ,  które wezmą 
udział w  tegorocznych X I X  tych mię­
dzynarodow ych  zawodach balonow 
w olnych  o puhar Gurdon-Bennctta, 
m ających odbyć się w  dniu 25 b. m.

Załogi wyjadą do Bazylei w  dniu 
17  b. m. Załogę balonu „Polon ia ‘ : o 
pojemności 2.200 m. sześć, stanowią

piło. por. W . Pomaski (zwycięzca 
dwóch ostatnich ra idćw  balonow ych 
krajowych) i pomocnik pilota por. A .  
Janusz; załogę halonu „ G d y n ia "  o po­
jemności 1.200 m. sześć, stanowią p i ­
lot pcw. F. H y n e k  i pom ocnik por. Z. 
Górzyński.

O prócz balonów' polskich w  z a w o ­
dach bierze udział 15 balonów 7-miu 
państw.

Groźnie wznosi się na skale zpmek orawski, 
dawne miejsce więzienia i kaźni zbójników 
tatrzańskich. Jest to najpiękniejszy zamek 

po czeskiej stronie Tatr.
—   .......

Rocznica okupacji 
Mnkdenn.

Paryż. (P A T ). Donoszą z N anki-  
nu: Rząd nankiński zarządził, aby 
dzień 1 3  września tj. rocznica okupo­
wania M ukdenu przez Ja p o ń cz ykó w , 
obchodzony był w  całych Chinach ja- 
kod zień żałoby narodowej.

Ogłoszenia urzędowe.
a m o r t y z a c j e .

N c. V I. 764*31/3. Uchwala. N a  wniosek 
Sami Hudesa w  Krakowie ul. Merselsa 16, 
waraża się postępowanie celem amortyzacji 

3 m ianowicje: weksel z daty Lw ów  
t u u  2 /  Yi*)-1  19 3 1  r. opiewający na 500 zł., 
akceptowany przez Teofila Pryjmę, Pańka 
Bahłoja i H rynia H oryna zamieszkałych w 
Dulibach a żyrow any przez Tow arzystw o  
Pro wita we Lw ow ie, Rynek 10 i Centroso- 
jusz we Lwowie ul. Zim orowicza 20, płatnv 
dnia 10 września 19 31 r. w Tow arzystw ie  

■ świta we Lwowie Rynek 10. Weksel ten 
r de zajx>dania wnioskodawcy rzekomo za- 
Hął. W zyw a się tedy posiadacza weksla bt 
p-gzasokresie 60 dni po ogłoszeniu przedlo- 
pi* Sądów* weksel gdyż w razie przeciwnym  
), iałby Sąd weksel ten za umorzony i praw­

nej m ocy pozbawiony. 5004
Sąd grodzki miejski Oddział VI.

Lwów, dnia 23 listopada 19 31.

l i c y t a c j e .
— .L- ^ ,Y I  E. 9962*30. Edykt licytacyjny. 

/Dnia 26 października 1932 godz. 10 przedpol. 
w  biurze X V I, p. n . od >ęjzie się sprzedaż 
realności gm, m. Lw ow a whl. 199/II dom 
•dwupiętrowy o 3 frontach we Lwowie przy 
ul. Zygmunto-^skiej 17  i Gródecki ■] 25. W ar­
tość szacunkowa wraz z przynależ. 310.260 zl 
Najniższa oferta 15 5 .130  zl. do realności whl! 
199 II ks. gr. gm. m. Lw ow a należą następu­
jące przynależności: okna, klozety, muszli 
wodociągowa, lampy, piece, drzwi, puszki 
na śmiecie itp. oszacowane na 6000 zl. poni­
żej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki miejski. Oddział XVI.
W e Lwowie dnia 28 sierpnia 1932 r. 4988

E. 1706/32. Edykt. N a wniosek Józefa 
Bodnara odbędzie się dnia 22 listopada 1932  
godzina 10 przedpol. biuro N r. 2 licytacja 
połowy renności whl. 235 Porzecze lubień­
skie, składającej się z pgr. obszaru 6 m or­
gów 666 s. kw . W artość szacunkowa 4.S00 
zł. Najniższa oferta 3.000 zl. 5015

Sąd grodzki, Oddział III.
Gródek Jagiell., 26 sierpnia 1932.

E. II. 9 7 20 /31/11. Strona zobowiązana 1) 
Herman vei Hersch Woli 2 im. Kartcn i 2 )  
Sara Karten we Lwowie, ul. Gródecka j. 1 4 7 .  
Edykt licytacyjny oraz wezw? ue do zgłoszę, 
nia wierzytelności. N a  wniosex strony egzel 
kwującej Miejskiej Komuna nej Kasy Os. cz d 
ności we Lwowie odbędzie się dnia 6 pazdzier 
nika 1932 o godz. 12 przedpol. w biurze N r. 
II. na zasadzie zatwierdzonych warunków |i_ 
cytacja następujących realności: Księga grun­
towa Dzielnicy II gm. katastralnej m. L w o ­
wa whl. 522 budynek narożną jednopiętrowy 
położony przy ul. Gródeckiej 1. 147 * Ul- 
lińskich oraz 4 budynki położone w podw ó. 
rzu w szczególności jeden parterowy mieszkał 
ny, drugi przeznaczony na warsztat szlifier­
ski, trzeci murowany mieszczący w sobie 6 
komórek i czwarty stanowiący szopę drew­
nianą. W artość szacunkowa wraz przy.ialez- 
nościami 133.550  zł. Najniższa oferta 66.775 
zl. Do real. whL 122 II Dz, ks. gr. gm. kat.

m. Lw ow a należą następujące przynależność: 
40 okien 4 skrzydłowych, 2 szt. drzwi dwu . 
skrzydłowych, 1 szt. rńuszli wodociągowe'
żel. “maljowanej 125  m kwadr, brukowania,
4 kubły blaszane na śmiecie i zamknięcie k a. 
nalowe, 1 chodnik betonowy, 3 szt. ramien- 
ników światła elektrycznego 1 barak oszaco­
wane na 2.500 zl. Poniżej nainiższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki miejski,
Lw ów , 16 lipca 1932. 4987

E. 3077*31. Edykt licytacyjny. Dnia 20 
września 1932 o godzinie 11  rano odbędzie 
się w tutejszym Sądzie licytacja połowy re­
alności lwb. 72 a) gminy Ryglice. W artość 
szacunkowa 19-075 zi. Najniższa oferta 
12 .716  zl. 67 gr. Protokół oszacowania,
warunki licytacyjne i inne dokumenta prze­
glądać można w godzinach urzędowych w  
biurze N r. 8. 5007

Sąd groozKi, Oddział II.
Tuchów, dnia 8 sierpnia 1932.

E- 3 1 5 3 / 3 1 . Edykt licytacyjny. Dnia . 
20 września 1932 o godzinie 12  w południe . 
odbędzie się w tutejszym Sądzie licytacja j 
realności lwh. 3 1 1  zag. ks. gr. gm. Gromnik. I
W artość szacunkowa 31.000 zl. Najniższa j
oferta 20.666 zl. 67 gr. Protokół oszacowa- j 
nia, warunki licytacyjne i inne dokumenta | 
przeglądać można w godzinach urzędowych 
w  sekretarjacie biuro N r. 8. 5008

Sąd grodzki, Oddział II.
Tuchów, dnia 8 sierpnia 1932.

E. 2758*31. Fd yk t licytacyjny. Dnia 
20 wrześn'a 19 32  o godzinie 10 odbędzie 
się w  tutejszym Sądzie licytacja 4/36 realno­
ści lwh. 230, 4/24 realności lwh. 2 31 i lwh. 
238 gminy Brzozowa. W artość szacunkowa 
tychże wynosi 15 7 1  zl. 07 gr. Najniższa
oferta 10 47 *ł- 3  ̂ Sr - Protokół oszacowa­
nia, warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przeąlądać można w godzinach urzędowych 
w biurze N r. 8. 5009

Sąd grodzki, Oddział II.
Tuchów, - 8 sierpnia 1932.

I. E. 2 30 1/31. Ed ykt licytacyjny. Dnia
7 października 193 z, godzina 12  odbędzie 
się licytacja 5*32 części realności lwh. 303, 
stanowiącej stary dom, drewutnię, 2 piwni­
ce i ogrćd W artość szacunkowa 625 zl . 
najniższa oferta 312 .50  zl. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 5010

Sąd grodzki.
Wiśnicz, 28 lipca 1932.

E. 15 6 1/3 1. Dnia 10 października 193Z 
o godzinie 9 rano odbędzie się w  Sądzie 
tut. licytacja 27/128  whl, 89 kg. Malawa. 
W artość szacunkowi 1 15 5  zl. 75 gr. N aj­
niższa oferta 770 zł. 4 9  gr. 5021

Sąd grodzki, Oddział IV.
Bircza, dnia 22 sierpnia 1932.

■, E. 506/32. Ed ykt licytacyjny. Dnia 5 
października 1932 o godzinie 2 popołudniu 
odbędzie się w tutejszym Sądzie licj tacja 
realnośći lwh. 237  a) gminy Inwald Karoliny 
Urbańczyk własnej. Realność ta jest osza­
cowana na kwotę 36.300 złotych. Najniższa 
oferta wynosi 18 .150  złotych. 5014

Sąd grodzki.
Andrychów, dnia 3 sierpnia 1932.

E. 542/32. Edykt licytacyjny. Dnia 13 
października 1932 o godz. 9 w biurze N r. 
19  odbędzie się licytacja realności obj. whl. 
7961 N . ks. gr. gminy kat. Horodenka o 
wartości szacunkowej 5.260 zl. Najniższa 
oferta wynosi kwotę 3.506 zh., poniżej któ­
rej sprzedaż nie nastąpi. 5016

Sąd grodzki, Oddział IV.

Horodenka, dnia 2 lipca 1932.

E. 2 739 /31. Edykt licytacyjny. Dnia 
26 października 1932 o godz. 10 przedpol. 
w  biurze N r. 19 odlbędzie się licytacja real­
ności obij. whl. 2 3 51 gm iny Serafińce, o 
wartości szacunkowej 1.296 zl. 67 gr. .N a j­
niższa oferta wynosi 864 zl. 44 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastąp!. 50 17

Sąd grodzki, Oddział IV .

H orodenk’  l i  a 10  sierpnia 1932.

E. 2294/31. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
wi ześnia 1932 o godz. 10.30 w  biurze N r  19  
odbędzie się licytacja realności obj. whl. 1926 
N . gminy Targowica o wartości szacunkowej 
3.074 zl. 25 gr Najniższa oferta wynosi 
2.049 zl. 50 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 5018

Sąd grodzki, Oddział IV.

Horodenka, 24 czerwca 1932

E. 14 2 7 /31. Edykt licytacyjny N a  wnio­
sek Rozalji Dom iczkowej w  Jarosławiu odbę­
dzie -ię dnia 6 października 1932 roku o go­
dzinie 10.30 przedpołudniem licytacja 4/16  
części realności lwh. 46, 444, 616, 4/16  czę­
ści z 1/8 części lwh. 46 1, 4/16  z 1/4 części
lwh. 460 i 728 gm . Munina zobowiązanego 
Szymona Filipiaka syna Szymona własnych 
składających się z parcel: lwh, 46 z pb. 92, 
pgr. 146 rok, 14 7  łąka, 265 ogrod, 649 ro­
la, 1062 rola, 1066/2 łąk a/ 650/1, 650/2,
658/5 rola, lwh. 444 z pgr. 113 6 /3 , 1136 /4  
rola, 1 13 8 /1  łąka, 1139 /2  rola, lwh. 6 16  z 
pgt 650/7 rola, lwh. 461 z pgr. 1468/1 dro 
ga połowa, lwh, 460 z pgr. 1467, 1468 droga 
połowa i lwh. 728 z pgr. 1468/3 rola. Na 
realn. lwh. 46 pb 92 która łącznie z pgr. 
146, 14 7  ; 265 stanowią łącznie jeden kom­
pleks (osiadłość) stoi dom mieszkalny 1 1  m, 
długi, zbudowany na podmurowaniu z cegieł, 
dachówką kryty, stajnia i stodoła. Parcele po­
łożone obok pb 92 tj. pgr. 146, 147 i 265 
tworzą ogród warzywną- i pastwisko Pozo­
stałe wszystkie parcele tworzą pole orne, łąki 
i drogi połowę. W artość szacunkowa pow yż­
szych realności wynosi 3.408 zł. Najniższa 
oferta poniżej której sprzedaż tych realności 
n e nastąpi wynosi 2.272 zl. W arunki licyta­
cyjne i odnoszące się do tej realności doku­
menty, może każdy mający chęć kupienia 
przejrzeć w  godzinach urzędowych w  oddzia 
le kancelaryjnym , biuro N r. 29. Prawa w o­
bec których niniejsza licytacja byłaby niedo­
puszczalna należy zgłosić najpóźniej w dniu 
terminu przed rozpoczęciem licytacji Osoby 
dla których jakie prawa lub ciężary na po­
wyższych nieruchomościach bądź obecnie są 
już spisane bądź w  toku postępowania licy­
tacyjnego powstaną zawiadomi się o dalszych 
wydarzeniach tego postępowania tylko przez 
ogłoszenie na tablicy sądowej, jeżeli nie mie­
szkają w okręgu tegoż Sądu i nie wskażą mu

pełnomocnika dla doręczenia w  siedzibie Są­
du zamieszkałego. 5019

Sąd grodzki, Oddział V I.

Jarosław, 17  sierpnia 1932.

E. 1375/32. Edykt licytacyjny. Dnia 7 
października 1932 o godzinie 10  przedpołud­
niem odbędzie się w  Sądzie grodzkim w  
Sniatynie w biurze N r. 9 licytacja pgr 122/1  
i 123/2  gminy Uście oceniono na i.ooc zł 
Najniższa oferta wynosi 667 zł. 5020

Sąd grodzki, Oddział IV .
Sniatyn, 23 sierpnia 1932.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 59/32/38. Zatwierdza się ugodę za­

wartą na audjencji- ugodowej w dniu 6 lipca 
19 32  między dłużnikami: prot. firmą J.
Goldberg i Synowie, oraz Jiitty  Goldberg, 
Gerschona Goldberga i Chaima Goldberga we 
Lw ow ie, Słoneczna 5, a ich wierzycielami. 

Sąd okręgowy.
Lw ów , 19 lipca 1932. 5011

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł F G O .
T . 2 1/3 1  Marceli Tłuczek urodzony 

dnia 30 października 18S7 w  Lubeni powiat 
Rzeszów zamieszkały ostatnio w  Am eryce, 
syn Kazimierza i Katarzyny w  czerwcu 1928  
łowiąc ryby w morzu wpadł do w ody i uto­
nął. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego, w zyw a się, aby zawiadomio­
no Sąd o zaginionym do jednego roku. 50 1J  

Sąd oLręgowy.

Rzeszów, 9  lipca 1 9 3 2 .
T . 67/32. Karol Klimczak, urodzony 1886  

w Bartatowie zaginął jako żołnierz au*tr. C e­
lem uznania go za zmarłego w zyw a się, -aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 5012

Sąd okręgowy.

Lw ów , 15 czerwca 1932.

T . 12/32. Jan Karbowrticzek, urodzony 
dnia 17  maja 7887 r. w  Skowierzynie powiat 
Tarnobrzeg tamże ostatnio zamieszkały, syn 
Jakóba i Leontyny z Fornalów jako żołnierz
b. armji austrjackiej walczy-ł na froncie w 
Karpatach i w  roku 19 15  zaginął Wdrażajac 
postępowanie celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się, aby zawiadomiono Sąd o zaginio­
nym do sześciu miesięcy. 4 1 2 1

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 23 czerwca 1932.

T . 15/32. 1) Jerzy Krztoń, urodzony dnia 
16 listopada 1889 w  Kielr.iarowej, tam osjat" 
nio zamieszkały, syn Jana i Agaty z Bi i)i- 
ców, 2) Piotr Krztoń, urodzony dnia 12  
czerwca 1896 w  Kielniąfowej pow. Rzeszów, 
tam ostatnio zamieszkały, syn Jana 1 Agaty z 
Bialiców jako szeregowi b. armji austr wal­
czyli na froncie rosyjskim i w  roku 19 16  za­
ginęli. Wdrażając postępowanie celem uzna­
nia ich za zmarłych, w zyw a się, aby zawia­
domiono Sąd o zaginionych do sześciu miesię­
cy. 4124

Sąd okręgowy.

Rzeszów, 23 maja 1932.



Str. 8 G A Z Ł T a  L W O W S K A  z  dnia 3 września 1932. Nr. 201

czerwonoskórych
W  związku z tak zw anym  

kiem p o larnym ", m ającym , jak w iado­
mo, na celu zbadanie pod względem 
m eteorologicznym , m agnetycznym , 
geologicznym itd. okolic podbieguno­
w ych  ziemi, w yruszyło  niedawno gro­
no uczonych angielskich nad Wielkie 
Je z ioro  Niedźwiedzie w  Kanadzie pół­
nocnej, aby tam w ciągu roku dokony 
wać prac naukowych.

Je d n ym  z pu nktów  program u tych 
prac jest także puszczanie niewielkich 
balonów, zaopatrzonych w  autom a­
tyczne przyrząd y  rejestracyjne, dla 
zbadania stosunków atm osferycznych 
w stratosferze, gdyż, jak już stwierdzo 
no, balony takie wzbijają się w  powie­
trze na wysokość od 12  do 15  kilome­
trów.

D o każdego z tych balonów dołą­
czona jest kartka, obiecująca nagrodę 
temu, kto znalazłszy balon, zwróci go 
razem z przyrządam i w ypraw ie  nauko 
owej nad W ielkiem Jeziorem  N ie d ź ­
wiedziem.

K tóż  zaś znaleźć może balon opa­
dły na ziemię w puszczach i tundrach 
K anad y północnej, jeżeli nie Indjanie, 
koczujący tam i polujący na zwierzęta 
fu te rk o w e ?

N a  wieść o nagrodach za takie ba-

Ulgi kolejowe na VII. 
Narodowe Zawody 

Strzeleckie.
Ministerstwo K om unikacji  zawiadamia, 

że Pan Minister decyzją  z dnia 2 1  lipca br. 
przyznał  bezpłatny pow rót  z Poznania do 
miejsc zamieszkania uczestnikom V II .  N a r o ­
do w ych  zaw odów strzeleckich, które  mają 
się odbyć w  Poznaniu w  Izas je  od 1 1  do 18 
września br.

Przejazd ten odbywać się będzie w w a­
gonach III k lasy pociągów osobowych i po­
spiesznych na podstawie biletów bezpłatnych, 
które  w yda D yrekcja  Kolei Państw ow ych w 
Poznaniu po przedstawieniu jej przez K o m i­
tet Z a w o d ó w  w y kazu  uczestników przyby- 
tych na zaw o d y  ze wskazaniem ich imion i 
nazwisk oraz stacji ich powrotnej podróży.

lony Indjanie polować będą na nie gor 
liwie. Ale — pyta kierow nik  w spom ­
nianej w y p ra w y , mr. Stagg —  w  tern 
rzecz, że niewiadomo, jak w yn a g ra ­
dzać znalazców czerwonoskórych. Pła­
cić im gotów ką trudno, gdyż za orrzy 
mane pieniądze kupiliby sobie z pew- 
nością wódki, a rozpijać tych ludzi j

D epartament Skarbu Stanów Zjed' 
noczonych A . P. stwierdził, że w do­
bie ogólnego zastoiu w  handlu, w do­
bie nieistnienia eksportu, jest jednak 
w  A m eryce  pewien „a r ty k u l“ , który  
i dziś jeszcze ulega masowemu w y w o ­
zowi. A rtyk u łem  tym  są dolary, k tó ­
rych w roku 19 3 1  obywatele am ery­
kańscy wywieźli okrągłą, bo w y n o ­
szącą sumę 1 miljarda.

Z  powyższej k w o ty  570,000.000 do 
larów  wywieźli turyści, 172,000.000 —• 
reemigranci, resztę zaś pochłonęły sub- 
sydja dla różnych fundacji naukow ych  
i społecznych, oraz zarobki zagranicz­
nych linji o krętow ych , które za prze­
w óz obywateli amerykańskich do E u ­
ropy zainkasowaly 72,000.000 doi.

Z  dąlszych obliczeń Departamentu 
Skarbu U . S. A .  w ynika, że do samej 
ty lko  Francji turyści amerykańscy w y ­
wieźli w  r. 1 9 3 1  sumę 110 ,000.000 doi. 
Najw iększą  jednak kwotę wyw ieźli  A -  
merykanie do sąsiedniej K anady, gdzie 
pozostawili 390,000.000 doi. Znaczna 
część tej k w o ty  powróciła  do Stanów 
Z jednoczonych, ale w postaci prze- 
szm uglowanych tru nków . Zaobserw o­
wano również znaczny wzrost tu ry ­
styki do Rosji Sowieckiej, bo podczas, 
gdy w  r. 1929 turyści am. wyw ieźli  do 
Sowietów ty lko  2,000.000 doi,, to w  
roku 1 93 1  suma ta urosła przeciętnie 
do 10,000.000 doi. D epartam ent Skar­
bu, ogłaszający te dane, słusznie zau­
w ażył, że jest to chyba jedyny dziś eks-

pic-rwotnych nie wolno. W ypraw a 
więc musiałaby mieć do rozporządze­
nia cały sklep przedm iotów, k tórych  j 
Indjanie są chciwi. T u  jednak zachodzi 
nowa trudność. Jeżeli bowiem .przed 
laty pięćdziesięciu Indjanin byłby 
szczęśliwy, gdyby  za balon znaleziony 
otrzym ai z tuzin guzików metalo­
w ych . albo połyskującą gw izdawkę 
srebrną, to dzisiaj, idąc z postępem 
czasu, stal się wym agający i żąda za 
byie usługę —  aparatu radjowego!

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem półtlustym.)
Sobota, 3 września.

L W Ó W  (381) .  Godz. 1 1 . 5 8 :  Retransmisja 
sygnału  czasu z O bscrwatorjum  A stro no m i­
cznego w  W arszawjc,  hejnału z W ieży  M a r­
iackiej w  Krakow ie .  Odczytanie programu 
na dzień bieżący. —  12 . 1 0 :  Trans,  z W arsza­
w y .  C odzienny Przegląd Prasy Polskiej.  —  
12.20: M uzyka z pfyt grnmofojnowych. Płyty  
z Firm y Kaim i Syn we Lwowie, tul. Kciptr- 
nika 1 1 .  —  12 .40:  Trans,  z W arszawy. Uirz. 
kom . Państw. Instyt.  Meteor. —  12 .4 5 : D.
c. M uzykj z płyt gram ofonowych. — 13.25 
do 15.00: Przerwa. —  15.00:  Trans,  z W a r ­
szawy. Kom ufi ikat gospodarczy. —  15 .10 : 
M uzyka z płyt gram ofonowych. —  15 .30 :  
Trans,  z W arszawy. Wiadomości wojskowe 
i strzeleckie om ówi i odpowiedzi  udzieli z 
ramienia W ojsk. Instytutu N a u k o w o - W y -  
aawniczego red. J .  I. T arg .  —  15.40: Trans,  
z W arszawy. Słuchowisko dla dziccj „Kasia 
i Marysia w c y r k u "  Stef a n ji D ietr ichówny. 
16 .0 5: M uzyka z płyt i ,„Silva Rerum ". —  
16.40: Audycja dla chorych w opr. ks.
kap. Michała Rękasa. —  17 .00: Trans,  z
W arszawy. K oncert  popularny w w y k .  o r ­
k iestry P. R .  pod d y r .  Józefa  Ozimińsikieao. 
18.00: Trans, z Wilna. N abożeństw o  z Ostrej 
B ram y.  —  19.00: Odczytanie programu na 
dzień następny. —• 19.05: Rozmaitości —
19 .25: M uzyka z płyt gram ofonowych. —
r9.3 5 : Trans,  z W arszawy. Prasowy Dziennik 
R a d jo w y .  — 19.45: „Listy  i program y" w
opr. dyr. J . S. Petry. —  20.00: Trans,  z W a r ­
szawy. M uzyka  lekka w w y k .  orkiestry Fil-  
harmonji  W arsz.,  pod dyr.  Stanisława N a ­

w rota .  U m berto  Macnez (tenor) i L u dw ik  
Urstein (akomp.). —  2 i .o c :  T ra n s ,  z W a r ­
szawy. „ N a  w id no kręgu " .  —  2 1 . 1 5 :  Trans ,  
z W arszawy. D. c. koncertu.  —  2 1 .5 0 :  Trans.  
l  W arszawy. Dod. do Pras. D ziennjka R a ­
djowego. —  2 1-55 :  Trans ,  z W arszawy. K o ­
m unikaty .  —  22 .ee :  Przerwa. —  22.25 :
Trans,  z W arszawy. U t w o ry  C hopina w w ek.  
Zof ji  R abcew iczowcj.  —  22.40: Trans,  z 
W arszawy. Wiadomości sportowe. —  22.50 
do 24 .ee :  Trans,  z W arszawy. M uzyka ta­
neczna.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  Z B O Ż O W A

Lw ów , 1 września 1932.
N a Giełdzie  skrom ne o b roty  w  pszeni­

c y  nowej oraz egzekutywne kupno pszenicy 
ze zbioru 19 3 1  po cenach dotychczas n oto­
w anych. Tendencja  utrzym ana, usposobienie 
spokojne. '*■

C en y  giełdowe: Pszenica kraj.  dwor.
nowa loco Podwoloczyska od 25.75 do 
26.23..

Inne kursa niezmienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 2 września. 
D E W I Z Y :  Holandja  35,905, Londyn

30.97— 30,96; N o w y  Jo r k  8,92; Paryż
34.98— 34,97; Praga 26.38; Szwajcarja  
172 ,95 ;  W io ch y  45,74; Berlin 2 12 , 10 .

j C Z E K I :  Bank  Polski 90^00— 91,00—
j 9C>5° .

P O Ż Y C Z K I  P R O C I N T O W E :  3 prec.
poż. budowlana 38,25; 4 proc.  poż. inwest.
98,00— 97,75; 6 iproc. poż. dolarowa 55,75 —  
56,00; 4 proc.  dolarowa 48.25— 48. --o;
7 stabilizacyjna 55,00— 56,50.

t r u s k a w Te c -z d r o T>
Tani sezon jes ien n y  o d  1 w rześnia

CENY ZNIŻONE----------------  m ieszkań  ■
-------------  p en s jon a tów  -------------
Informacji żądać, mieszkania zamawiać tylko 

przez Zarząd Zdrojow y w Truskawcu.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
Z G U B I Ł E M  dowód1 rejestracyjny auta St. 

60.521  n.a nazwisko G rzegorza Majęta w raz  
z  innemi dokumentami, k tóre  unieważ­
niam. Stanisław W erchowiccki,  L w ó w  
H cninga  10. 5OC5

P A Z D R IJ Eażyli ,  ur. 12  lutego 1888 r. w 
Koszlakach, pow. Zbaraż, uni-w.iżn.a za­
ginione jego śwjadectwo dojrzałości, w y ­
dane przez seminarium nauczycielskie w 
T arno p o lu  1 1  czerwca 1909 r., ' tudzież
patent kw alif ikacy jny ,  w ydany pr2 ez K o ­
misję kwalif ikacy jną  we Lw ow ie  16 liste^.- 
p a Ja  1 91 1  r. 5006-3

Czem można wynagrodzić
lndjan za „współpracę naukową ?

„ R o -

„Niewidzialny ekspert44.
C zy wiecie ile pieniędzy w yw ożą turyści i reemigranci ze Stanów Zjedno­

czonych? Okrągły miijard dolarów rocznie!
port Stanów Zjednoczonych, zanoto­
w any w  rak dużych rozmiarach.

A N D R E  B IR A B E A U .

Miljony
N O W E L A .

(Przekład z francuskiego.)

A  zatem —  ciągnijm y w ątek  re­
fleksji pana Vauges —  w w ypadku  
rozw od u  pozostawały  mu dwie ew en­
tualności: albo zatrz ym yw a ł  u siebie 
listy, a przynajm niej koperty , kradnąc 
w yraźn ie  i poprostu  trzy  m iljony 
swojej m ałżonce —  pieniądze, które 
zawdzięczała swemu złemu prow adze­
niu, albo też oddaw ał je swej rozw ie­
dzionej żonie —  i to już przechodziło 
w szystkie granice —  bo stawała się za 
jednym  zamachem w olną  i miljo- 
nerką.

N ie  ulegało bowiem  wątpliwości, 
że kiedyś dowiedziałaby się o wartości 
znaczków , choćby  ty lko  przez gadul­
stwo adwokata. O n  zaś zostałby tvm  
samyim biednym, d robn ym  urzędni­
kiem, z przypraw ionem i w dodatku 
rogami, podczas gdy ona stroiłaby się 
jak paw , jeździłaby autem —  wszyst­
k o  zawdzięczając tym  trzem milio­
nom, o  k tó rych  nic nie wiedziała do­
tąd, a k tó rych  odkryc ie  w  gruncie 
rzeczy  zawdzięczała ty lk o  jemu!

A c h !  nie... Oczywiście.... rozumie 
się samo przez się.... n ie chciał jedne­
go grosza z tych  pieniędzy- Nie m ógł­
b y  przełknąć kęsa chleba, kupionego 
za nie! Lecz nie dozwoli, by  z nich 
korzysta ła  ona, niewierna... . N U T ’ !

A  więc, co tu zrobić? Są ludzie, k tó ­
rzy  w  żadnej sytuacji nie mają szczę­
ścia....

B iedny pan Vauges spędził bardzo 
zlą noc, a potem jeszcze gorszy dzień, 
i dalsze .niepomyślne noce. C o  tu zro­
bić? T rz eb a  było w yrzec  się rozwodu, 
to wszystko. Z ło żyć  listy z pow rotem  
na dawne ich miejsce; u kryć  drżenie 
rak na w id ok  nędznicy, k tóra  ciebie 
zdradziła, uśmiechać się sztucznie i 
pozwolić tytu łow ać srę idjotą za to, 
że nie znalazło się w  szafie kom bina- 
cy j  z różowej i lila georgette‘ y... 
Trzeb a  być mężem, k tó ry  nie daruje, 
ale znosi...

W  gruncie rzeczy nie by ło  to tak 
trudne do zniesienia, bo iuż było pe­
w ną zemstą widzieć ; słyszeć, jak  pani 
v auges narzeka na brak pom ocy w 
gospodarstwie, na konieczność osz­
czędności na taksówkach, na przymus 
zajm owania się kuchnią i sprzątaniem 
mieszkania. Myślał wów czas: „M a
trzy  m il jony  w  szafie! W> starczyloDy 
mi powiedzieć jedno słowo, ale nie 
chcę!"

B y ło  zemsta patrzeć, jak męczyła 
się pracą, gorzkniała  w  biedzie, nisz­
czyła  ręce, dostawała zmarszczek,

podczas gdy w ystarczy łob y  jedneeo 
słowa-..

I obm yśli!  jeszcze dotkliwszą zem­
stę...

O to .pewnego dnia, znacznie póź­
niej, gdy będzie jeszcze bardziej 
zgorzkniała, ręce jej —  zupełnie zni­
szczone, zmarszczki głębokie, gdy nie 
będzie już miała żadnej szansy ro mo- 
częcia nowego życia —  on uda, że 
prz yp ad k o w o  szuka czegoś w szafie... 
Znajdzie listy... ujdą gniew  wielki... 
podsunie jej paczkę pod nos... A  odv 
ona u p o k o rz y  się, błagać go będzie o 
przebaczenie, powie jej: „D o w ie d ź  
mi, że już nie kochasz tego człowie­
ka, spal te listy! A  ona bez namysłu 
rzuci je w ogień... On patrzeć będzie, 
jak. płoną, a gdy zostanie z nich ty lko  
popiół, zaśmieje się złośliwie:

„ C z y  wiesz, coś zrobiła? Spaliłaś 
zabezpieczenie swych starych lat, k o ­
bieto! T r z y  m iljony! Znaczki na lis­
tach twego kochanka warte b y ły  trzy 
m iljony!

I wówczas iporzuci ją na zawsze-...
Piękny pomysł, k tó ry  naprawdę 

czynił  życie znośnem dla niego. C z e ­
kał ty lko  odpowiedniej chwili. W  
spokoju. Z d aw ało  .mu się nawet, że 
nigdy nie był tak spokojny. N a  skargi 
pani Vauges, zgorzkniałej w pracy 
gospodarskiej, odpow iadał ty lko  u- 
śmiechem. M yśl o zemście była dla 
niego słodka, doDra i pocieszaiąca. S y ­
piał dobrze, ja-dł z apetytem , nabie­
rał tuszy. O d czasu do czasu zaglądał 
do  szafy, b y  przekonać się, czy listy

są tam jeszcze. I jeszcze trochę od­
kładał w ykonanie  zemsty.

W koń cu , pewnego dnia pa to 
Vauges usłyszała k rz y k  w sypialn.be- 
G d y  pobiegła tam, zastała męża przjwne 
rażonego przed otwartą szafą. K r z y T  to 
nąl jej:

—  T u ta  ją- p o d  bielizną Ibyły li­
sty... gdzie się podziały?

Pani Vauges spuściła głowę:
—  O ch! —  rzekła —  wiedziałeś?.-. 

Wiedziałeś i nic nie mówiłeś?... A ch 
jakże jesteś d ob ry !  P rzekonyw am  się o 
tem z dniem każdym ... J a  robię dę 
coraz gorsza, a ty  nigdy nie irytujesz 
się z tego pow odu, ty lko  'uśmiechasz 
się...- I właśnie dlatego —  widzisz — 
zaw stydziłam  się t law nej w in y  i za­
częłam żałować jej z całego serca... 
Ciebie ty lko  kocham 1, starego męża 
mego 1 towarzysza. W ięc przed paru 
dniami podarłam te listy i w yrzuciłam  
na śmiecie....

Podniosła głowę. Miała wrażenie, 
że padną sobie w  objęcia- Natom iast 
ujrzała przed sobą człowieka o osza­
lałych oczach, k tóry ,  p o ch w yc iw sz y  
ją za ramię, szarpiąc nią, k rzyczał:

—  Podarłaś? (Podarłaś?! ł-djotko! 
Id jotko !

B ow iem  p'eniądze —  widzicie —  
są czemś straszliwem. Pan V auges  b y ł  
szczery: nie chciał korzystać z tych 
miljonów. Lecz świadomość obecno­
ści ich w  szafie była dla niego ponęt­
na, gdyż  w yw o ła ła  złudzenie, że po- 
części stanowią i jego własność....
_____________________ (Dok, nast.).
Redaktor odpowiedzialny Dr. Marceli Szarota
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